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Nleaawno odm alowaliśm y na tein 
miejscu *) Ho, na jakiem  dokonano
w R um unji  m orders tw a politycznego, 
dokonanego na osobie wybitnego jej 
męża stanu, ś. p. p rem jera  Duca

Zam ach ten nosi tj le cech ogól­
nych, tak znanych i spo tykanych  w 
różnych k ra ja ch  i rozm aitych  ok re­
sach czasu, że warto  tę jego współza­
leżność bliżej zanalizować

Mimo uporczywych twierdzeń 
m orderców, zeznających na śledztwie, 
ic działali oni na  w łasną rękę, bez 
podniety ze strony jakichkolwiekbądz 
czynników^, nie uiega dziś żadnej wąt 
pliwości. że, jak  to już twierdziliśmy 
w cy tow anym  powyżej a r t jk u le ,  za­
m ach  dokonany  został z anrienia o r ­
ganizacji ..Żelaznej G w a rd j i1, i to do 
k onany  w unię specyficznie pojętych 
pew nych wyższych ideałów: obrony 
mteresow wiary, narodu i państwa.

Świadomość tę potwierdza obee 
nie zachowanie się -pewnych grup  f t  
dzi w Rum unji, g loryfikujących m o r ­
derstw o jako dokonane w unię tych 
właśnie ideałów

Jesteśm y dziś św iadkam i p ro w a­
dzonej w Kumunji szerokiej i zaciek 
łej propagandy, na usługach której 
nie b ra k  niższego kleru p raw osław ne­
go, obok zapatrzonych  w H itlera nac 
jonalistów , gloryfikującej odwagę i 
•amozaparcie się m orderców, którzy 
poświęcili się dla dobra  ideałów n a ­
rodowych i chrześcijańskich. Rozm - 
jując się przy tem  z logiką i z najoczy­
wistszą praw dą, -Jara się ta p ro p a ­
ganda wmówić w umysły ciemne 
wśród których głównie działa, że z a ­
m ordow any p rem je r  i jego polityka, 
h lóra, nuw iasem mów iąc, nie uległa w 
nowym stanie rzeczy w K um unji żad­
nej zmianie, były na usługach ma- 
sońsko-żydowskiej międzj narodów ki 
i działa ły  na  szkodę interesów wiary 
chrześcijańskiej i narodu  ru m u ń sk ie ­
go.

Takie zasłanianie się w des tru k ­
cyjnej dla państw a robocie wzniosłe-' 
mi ideałami chrześcijaństwa i n a ro ­
du  nie jest wynalazkiem  Żelaznej 
Gwardji rum uńsk ie j  Hasła te zbyt są 
pociągające dla ciem nych a dobrodu­
sznych rzesz narouu. aby ich nie wy 
korzy,stał\ już daw niej czynniki d e ­
magogiczne w innych  krajach.

M. in. widzieliśmy je w niejednej 
zbrodni i wyroku, spraw ow anym  
przez elementy hitlerowskie w Niem 
czech.

Byliśmy i my, niestety w Polsce 
św iadkam i takiej p ro pagandy  w t r a ­
gicznych dniach  gructniowj-ch przed 
jedenastu  laty, gdj z ręki bezkryfycz 
oego odbiorn ika  rzucanych  wówczas 
u nas  przez kler i narodowców b red ­
ni pad ł Pierwszy Prezydent Rzeczypo­
spolitej, a Państw o znalazło się u pro 
gn anarciiji,  przed k tórą obroniły  je 
zdecydowane kroki rządu i władz woj 
skowych, ki< rowam; ręką Marszałka 
Piłsudskiego.

P ropaganda  taka jest może n a j ­
cięższą zbrodnią doby w spółczesnej. 
,0 wciąga w kłamliwy sposób imu 

chrześcijaństwa w czyn najbardzie j 
•Sprzeczny z ,deą Chrystusową, jakim  
Jest podstępne m orderstw o.

A czynią to ukry te  czynniki kie- 
1 °"-nicze te j propagandy celem łatwiej 
S/cgo opanoyyania duszy tłumów, 
gwoli s\veyDj nigdy nienasyconego, 
pragnien ia rządu... dusz.

Aie powiodło im  się to w Polsce 
p r z id ia ty  jedenastu  Zdrowy instj  nki 
naiodu . oJiudzonyąprzez Wodza N aro ­
du, k tóry  go n je zawiódł w chwilach 
najcięższych, otrząsnął się rychło z 

j f / y  cli podszeptów i s tanął zno-

Łiile'ln’ ^ Ur,|r Nr'- 5 z dn’ <1-1 1 b- w art-v'■ Rumun ja na rozdrożu11.

wii na drodze chrześcijańskiej Iwój- 
czej p racy dla sw ej przyszłości.

Nie m am y powodu wątpić, że róiv 
nież w społeczeństwu; rum uńskiem  
weźmie górę odrowa reakcja.

Nzerokie m asy w Rum unji widzą 
przedewszysfkiem, że obrana przez 
zamachowców droga terroru  nie do- 
jżrowadziła do żadnych skutków' p ra k ­
tyczny! ii gdyż, jak  zaznaczyliśmy, 110 

wy rząd Jerzego Tataresou. yckonsty 
tuow'any zresztą w tym sam ym  p r a ­
wie skład/ie, co gabinet prem jera  Du­
ca, postawił sobie za program  kon ty ­
nuowanie polityki zamordowanego 
premjera, z tą tylko różnicą, że dla ul 
rzym ania  spokoju i bezpieczeństwa 
w kra ju  uznał się rząd zm uszonym  za 
stosować szereg rsgorów . w jn ika ją -  
cycń z wprowadzonego w niek tóry  cii

Mul. Dalimier podał się do dymisji.
Posiedzenie rady ministrów pod przewodnictwom 

prezydenta Republiki.
PARYŻ, (Pąi). W dniu 9 b. m. ra­

no pod przewodnictwem prezydenta 
republiki odbyło sie posiedzenie rady 
ministrów, na którein premjer Chau- 
tenips zapoznał KOiegów swych ze 
skezegółami a tery Stawiskiego i zaz­

naczył że godzi się na podjęcie ną 
tyehm iastowej dyskusji nad zgłoszo- 
uemi interpelacjami. Następnie pre- 
u jer odczytał pismo ministra kolon.j' 
baliniier z prośbą o dymisję którą 
prezydent republiki przyjął.

Nowy podział tek.
W dalszym ciągu premjer Chau 

i» mps przedstawił prezydentowi re- 
punliKi do podpisu nom inację Lamo 
urcuv na ministra kolonij, Frotr na 
ministra pracy i W illiama Bertranda 
na ministra marynarki handlowej.

Dalej rada ministrów mianowała

gen. Nollesta w ielkim kanclerzem Le­
gii Honorowej i nadała gen. Yuille- 
min wielki krzyż Legjl Honorowej. 
W zakończeniu posiedzenia minister 
Paul-Boueour złożył sprawozdanie o 
przebiegu prowadzonych obecnie ro­
kowań.

Stawiski zmarł.
CHA.MONIN, (Pat). Aferzysta .Sta- towania zranił się ciężko wystrzałem  

wiski, który wczoraj w chwili aresz- z rew olwem  zmarł w ciągu n oe\.

Kozpocżęoie roku parlamentarnego.
PAKYŻ. (Pat). W dniu (1 bui. rozpucz.ąi 

Się rok parlanienlarny obu Izb. Otwarcie Izb 
onbylo s!ę w atmosferze dużego oodniccenla. 
W zburzenie opinji usiłowały wykorzystali 
czynniki, zbliżone do „Artion Frantaise , 
Dziennik ten ogłosił wezwanie do urządzenia 
demonstaneji przeciwko rządowi.

Celem niedopuszczenia do zapowiedzia­
nych deuionstracyj, już na gouzinę przen ot 
wareiem posiedzenia przed sam:) Izbą utwe 
zono kordony policyjne, które nie dopnsz 

ezały do gmachu osón, nie posiadających ie 
gity inaeyj.

Posiedzenie Izby Deputowanych, otwarte 
o godzinie 15, odbyło się z zuchowanłcm zwy 
kiego eeremoiijalu. Posiedzenie otworzył naj 
starszy wiekiem dop Grussau, który złoży i

łinłd ofiarom katastrofy kolejowej pod Lae 
ny I zmarłym posloin.

Zkolet dokonano wyboru prrzydjum. i\a  
przewodniczącego obrano ponownie W2 ało 
sami ua u50 głosu jarych deputowanego Bo- 
uisson.

W Senacie posiedzenie miało przebieg a 
m logiczny Po przemówieniu przewodniczą 
eego Daracaura, postanowiono odroczyć w y­
bory prezydjum Senatu do posiedzeniu 
czwartkowego.

Frakcja nco - socjalistów wybraia de,). 
Derata do wniesienia interpelacji w sprawi 
Stawiskiego. Rrównież w tej sprawie posta­
nowili zabrać glos repunlikanie lewicy. N i 
wszystkie te interpelacje odpowie premj"c 
. hu.item p, na ezwartkowem posiedzeniu.

Sensacje f domysły prasy . 
franLU&kiej,

PABYŻ. (Pat). Opiuja francuska żywo in­
teresuje się aferą Stawiskiego. Niektóre 
dzienniki nie dają wiary wiadomości o samo 
bojstwle Stawiskiego. Organy opozycyjne 
wręcz przypisują czynnikom rządowym, że 
ułatwiły one takie wyjśeic Stawiskiemu, któ 
ry zbyt wiele wiedział i którego zeznania 
mogły skompromitować wiele wybiinych o- 
sób.

„Le Populaire- zamieszczę wiudoir.oś. 
swego korespondenta z Grenoble o odnale 
zleniu Stawiskiego, donosząeą. że trzej polie 
junei weszli pierwsi do willi, podezas gdy żar 
dlarmi znajdowali sie uazewnątrz domu. Gdy 
zkolei weszli do pokoju, gdzie znajdował się 
Sta..iski, eialo Stawiskiego leżało już na łóz 
ku, a obok zuajdowal się rewolwer.

Kewelaeje socjalistycznego dziennika na­
leży przyjmować z dużą rezerwą, niemniej 
jadnak ilu,!rują ont bardzo dosadnie nasi 
rój fantastycznych pogłosek, 1 rrsująeyeh do 
okolą afery S.awiskiego.

Dlsiejszy „Le Quotidien" przytacza listi 
czołowych osobistości, które Stawiski mial 
wciągnąć do swych inanipulacyj. Oto w jed- 
neni z głównych przedsiębiorstw Stawiskiego 
„Caisse Autonome des Reglemente et des 
Brands Traynux iiiternationauy- stanowisko 
prezesa rady nadzór zej zajmował były am­
basador francuski przy Watykanie de Fon 
lenay, wice prezes międzynarodowej Aha 
deiuji Dyplomatycznej. Wici - prezesem Ra­
dy byl belgijski senator były minister Peti 
Ijcan, a stanowiska administratorów zajm o­
wali Guicbeu, Rossignol i Inni. Inne dzien­
niki oskarżają czynniki oficjalne o ułatwie­
nie Sluwisklemu jego dfugnlćtniej oszukan 
ezej karjery i zarzucają oberm mu rządów i 
opóźnienie dochodzeń.

(Szczegół y  a f ery  no .'łi ż-gicj/.

Wywiad u ministra J. Becka w „Excelsiorze“.
Sludcnl ( nnstantim -scu, m orderca inem  jorr.

Pucu.

okręgach sianu wyjątkowego, i do 
konać w całym kra ju  lic/.uych aresz­
towali wśród sprawców m oralnych 
zbrodni. Charakteryslyc.zne jest 
przytem, że poważny odsetek wśród 
aresztowanych stanowią duchowni.

Budującym  jest przytem i poucza 
jącym  dla społeczeństwa przykład 
sfer kierow niczych poszczególnych 
rum uńskich  s tronnictw  jiolitycznych. 
kióre w obliczu powagi sytuacji z.ap 
izestały zaciekle prow adzonych d o ­
tąd walk wew nętrznych i stosowania 
p izeciw  rządowi ostrej opozycji, a na 
tom iast skupiły się solidarni, i zdecy 
dowanie przy tronie i rządzie celem 
poparcia  jego wysiłków w najw ażniej 
szym obecnie problemie państwo 
wym, jak im  się stała pacy iikac ja  u- 
mysłów, wystawionych na działanie 
zbrodniczej i posługującej się naj 
Swiętszemi hasłami juaipagandy wvsv 
rotowej

Zważywszy na ti p i /y k ła d n ą  soli 
darność ugrupow ań politycznycli oraz 
na energję i talent, z jukiemi zabrał 
się popu larny  w k ra ju  młody jeszcze 
stosunkowo nowy prem jer  do swego 
trudnego zadania m ożna ufać, że Ku 
niunja wyjdzie zwycięsko z luebezpu 
czeństwa, w które usiłuje ją zepchnął 
ciemna ręka m o r d e r s l  w G h r y  
s t ii s o w y c  b.

Gr-ski.

Paryski .Escelsior" ogłasza wywiad U. 
V’fo n chór a u min. .p raw  'Zagr. ,1. Ucc.k a .

W spon.niawszy o konieczności wysiłku V' 
celu (albudowy współpracy międzynarodowej 
i itabilL acji politycznej Europy inijnislcr 
Bi-ek oświadczył:

Przyn iązywalUmy w ciągu ub. roku s|ici 
jalnc znaczenie do faktu nicpozostawunia bez 
czynnie w dziedzinie naszych specjalnych  
interesów i naszych natychmiastowych możti 
wości. Szakalem pozytywnych rozwiązań taro 
gdzie nastręczała się pov.ażna sposobność, i  
tego punktu widzenia nie jestem niezadowo­
lony z r. 1933. Hani wrażenie, że atmosfera 
ua tym odcinku jest dziś zdrowsza. Nasz 
rząd kierując się temi zasadami, napotykał 
z wielu stron dobre elięei, kióre pozwoli?, 
na osiągniecie pożytecznej współpracy.

O dpow iadając NA PYTANIE, DOTYCZ.^ 
CE LIGI NARODÓW, p. minister powiedział:

Liga Naroduw niudy nic była bardzo sil 
ua w Europie wschodniej. Nigdy nie mogła 
dokonać wielkiej l-zeczy z punktu widzenia 
politycznego. Ale istnieje jeden punkt, któ­
ry przewyższa wszystkie inne, a mionowi 
cle to, że sama idea poszukiwania zapnmora 
podobnej organizacji wyższego syslenm mię 
dzynarodowej współpracy, nigdy nie straci­
ła u nas sw'ego presłlżn. Nie możemy porzu­
cać tego punktu widzenia. W szystkie spra 
wy, interesujące Ligę Narodów będą rozwa­
żane przez nasz rząd z największą troską o 
utrzymanie i zachowanie ogólnej Idei między 
narodowej wpshłpraey.

Mówiąc O STOSUNKACH POLSKO - \J E  
M1ECKJCH, p. m inister za/nuci t, że niesłn 
■>znie przypisyw ano Polsce chęć pielegnow ii 
nia trudności.

Ku naszemu wielkiemu zadowoleniu 
powiedział minister — stosunki polsko - nie 
niieekie polepszyły się,

Szczere wyjaśnienia, jakie mieliśmy z 
rządem berlińskim, — utwierdziły nas w prze 
konaniu, ie  rzeczywistość nie była laką, jak 
ią przedstawiły' różne organa prasy. Zdaje 
mi się, że doświadez.enia zebrań międzynaro 
dowyeh z ostatniego roku dowodzą, że słabą 
stronę bardziej ogólnych inicjatyw stanowią 
dwa czynniki: Brak przyehyluej atmosfery 5 
niedostateczne przygotowanie. Sprawa amin 
sfery ciążyła na decyzjach genewskich i sa 
;lzę, że uznrawiająe ją w naszej sferze wpiy 
wów, oddajemy przysługę mężom politycz­
nym, troszczącym się o dokonanie konstruk­

tywnej pracy. Dlatego sądzę, że każdy poli­
tyk praktycznie rozważający problem stosun 
ków polsko - iiieinieekirli, stwierdzi, że rów­
nież troszczymy się o dobro ogólne i przyzna, 
że taka polityka może tylko sprzyjać odprc 
żenin stosunków miedzynaroduwyeb.  r.f

W  spraw ie STOSUNKÓW POLSKO RO­
SYJSKICH, m inister fle-ck ośw iadczył:

„Uważam, że zbliżenie polsko - rosyjski,- 
.jest wzorem akcji, mającej na eeiu postni.i 
wantę nowych dróg. Zamiast błąkania sie 
wśród małych trudności, będzie starać się do 
prowadzić do pozytywnego rezultatu. Nasze 
stosunki z Sowietami postępowały naprzód 
logicznie etapami, z których każdy znaczony 
był ważną deklaracje lub dokumentem poli 
tycznym. Podpisaliśmy całą serję tych aktów 
w elągn ostatniego roku i każda z tych mani 
festaeyj politycznych była rezultatem ewolu 
cji, odbywającej się w doskonalej Iiarn.ouji 
z rozwojem rzeczywistym tych stosunków i z 
działalnością obu rządów. Jest to akcja, któ­
ra daje mi dużo zadowolenia i którą nwa 
-am za potężny ezyunik w dziedzinie stabi­
lizacji Europy Wschodniej. Znaleźliśmy szczę­
śliwą „inwą drogę, po której postępujemy In 
gieznie i metodycznie naprzód".

— A w spraw ie STOSUNKÓW POLSKO 
FRANCUSKICH niem a jak  sądzę nic do p o ­
w iedzenia —- zapytał red. Y ancher.

—  Tak — odpowiedzią! min Beck - -

Niema nie nowego do powiedzenia o nich i w 
lem stwierdzeniu widzę bardzo pozytywną de 
klaraeję. Przypominam, że Briand podpisał 
vv r. 1921 przymierze fi-aneusko - polskie 
przed definitywnem ukonstytuowaniem s!ę 
organów Ligi Narodów, przed epoką pom yśl­
ności insłytueyj genewskich. Idee, które prze 
wodziły podpisaniu tego przymierza, zarbo 
wały całą wartość od lego czasn, gdy było 
łatwo czynić wielkie inicjatywy aż ao nasze 
gn czasu, obfitującego w wielkie trudnosei. 
Z satysfakcją mogę stwierdzić, że od poe/ąl 
ku siosunkow polsko - francuskich umiano 
z wieikiem przewidywaniem wytyczyć p lei 
kle linje icj współpracy. Z tej przyczyny idee 
kierownicze tego układu mogły się oprze- 
wszelkim moayfikaejoin, jakie zasełj w mię 
dzyezasic i są równie słuszne dziś jak I w 
r. 1921. Podstawy tej wspo*praey politycznej 
nie przeszkodził) nigdy żadnej bardziej sze­
rokiej inicjatywie i zawsze dowodziły swej 
użyteczności. To też niema dziś ani słowa 
do zmiany w Instrumentach dyplomatycznerb 
podpisanych przed 13 laty. Możjia to stwier 
dzkć m .kulek tego, eo nazwałbym naturalne 
mi tendencjami 2 narodów, które w swej 
wspóipraey nie zmierzają dn żadnego eeiu, 
który mógłDy naruszać słuszne interesy In 
nyeh narodów i stać na przeszkodzie roiw o  
jowt idei bardziej ogólnych i sz«rsz>eti. W 
lem tkwi stwierdzenie bardzo zachęcające w 
epoce tak trudnej, jak dzisiejsza.

Echa wywiadu w prasie niemieckiej.
BERLIN. (Pat). Kilka dzisiejszych dzico 

ników berlińskich powraca do sprawy w y­
wiadu min. Becka, udzielonego paryskiemu 
,Excelsior“. „DEUTSCHE ZTG. wlla to wy 
stąpienie, jako objaw dobrej woli i między­
narodowej otwartości. Z (  szezególnem zado 
woleniem dziennik podkreśla szczere oświad 
czenie polskiego minislra spraw zagranicz­
nych na początku tegorocznych rokowań w 
zakresie polityki zagranicznej, gdyż — zda 
niem dziennika — tylko tego rodzaju duch 
zdolny jest zapobiec nowym rozczarowaniom  
i rozbieżnościom. Dziennik stawia wreszcie

pytanie, dlaczego Francja nie może uczynić 
tego, co mogia uczynić Polska.

„SOCAL ANZ pisze: „Stosunki pomiędzy Poi 
ską i Niemcami są rzeczy wi.śeie cięźkiem za­
gadnieniem. Niewłaściwe jest jednak, jeżeii 
z trzeciej strony zakłada się nierozwiązal 
liość tego zagadnienia. To też zahawałuiają- 
cyin krokiem naprzód jest, jeżeli właśnie 
Warszawa kładzie nacisk na to, aby kwc- 
sije polsko - niemieckie były rozważane w y­
łącznie przez oba kraje, których ont bez 
pośrednio dotyczą.

Rekordowy przelot rad Atlantykiem.

Walki na Dalekim Wschodzie.
SZANGHAJ. (Pat). Urzędowe donoszą. /,<- stańeów' zbiegli już podobno do Czang

wojska rzekomo rządowe dotarły »o punk Czou, pozostawiając gen. San Tiang - Kai
tu na rzece Min, położonego o 25 mil od Fil- dla obrony Fu - Czeu. Ludność tego miasta
Czeu. Zajęcia Fu Czcu należy się spodzie- ogarnęła panika. W szystkie sklepy' są zam-
wać w najbliższym czasie Przywódcy pow- knięte. Ruch całkowicie zuutar).

Projekt rozbudowy floty St. Zjedu.
WASZYNGTON. (Put). Republikanin D ..t okrętu’* wojennych kosztem 743 milj. doi. w

len złożył w Izbie- Reprezentantów pro:,‘kt ciągu HI lit .  poczynając od roku 1935 zgod
ustawy, upoważniającej rząd do budowy 101 nie z zaleceniami g- ner. rady marynarki.

Odkrycie wyspy.
MONh Wa . (Pat). Ekspedycja polarna prof 

l.audtna odkryła nową wyspę na morzu Kar 
skiem, w odległości 18 mil na połuoe od za­

toki Ludendorffu. Nowoodkryłą wyspę naz­
wano „wyspą Kalickiego", na cześć szefa 
ukraińskiego G. P. U.

Francusk i jednoptatowiccr-ollirzym ..Croix lot G authier, m echanik D nnilliy  i rad jo i,
dli Sndu przeleciał przestrzeń 3.200 kim, z« k g ra f is ta  Emont.
St. Louis w Senegalu do N atalu w 15r:r/,vlji PERNAMBUCO. (Pat). Salot „Krzjż Pn­
ie rekordow ym  czasie 19 godz. łudiiia" odleciał stąd do Rio de Janeiro o gn-

Na zdjęciu obsada sam olotu:£dd lewej pi dżinie 7.49 rano.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
KOMUNIKATY ELTY O STANOWISKU 

LITWY W SPRa WIL PROPOZYCJI LITWc
NOWA.

l.iet. Źinios" zam ieszcza następujący k > 
m unikal EUy.

.sie.niecka Ag. Tek donosi z Rygi iż wi.-i 
domość o tem. iż Rosja Sowiecka i Polska 
zaproponow ały podjęcie rokow ań w sprawie 
znculraHzowania państw  bałtyckich i Finian 
dji wywołała w prasie bałtyckiej ogromne 
zainteresowanie. Znaniem A Tc-1., stanowi 
ko rożnych państw  bałtyckich w te j sprawie 
nie jest jednakowe.

W  Litwie jak najszczerzej wituaia je-st p ro ­
pozycja rosyjska zm ierz,.jąca do zagw aranto 
wania na  terenie m iędzynarodow ym  neirtrai- 
nośei i nietykalności państw  battvckich. O fi­
cjalno stanowisko Kowna jeszcze nie jest zna 
ne ( liociaż oficjalne stanow isko Łotwy i Es- 
lonji również nie jest znam , jednak niem 
Ag. Teł. dow iaduje się, iż Łotw a i Estouja 
w obeenej syiuacji w sposób przyjazny od­
rzucą propozycję rosyjską.

W  Łotw ie i Estonji stanow isko p ństw bat 
h kich uw ażane jest za tak pewne, iż naw ią 
zywanie rokow ań w sprawie neutralności n- 
< hodzi tam w chwili obecnej za całkiem nie 
potrzebne. N ajbardziej n ieprzecbylnie wzgle 
dem tej pwopozycji ustosunkow ała się Kin- 
landja k tóra ze względu na swe geografie? 
ne położenie nie potrzebuje specjalnej och 
rony i zapatru je się na propozycję sowiecka, 
niema) jak  na w trącanie się w jej wown 
tizne spraw y To też F in landja  w każdym  ra 
zie odrzuci propozycję sowiecką.

Ug Zamku
LV\R.NZńYYA, (Pat)*. -Pan Pre/y  

(leni Rzeczypospolite) przyją ł dziś 
przed południem  p. Bohdana 1 lut ten 
C.zapskiego. prezydenta Zw ią /ku  PoJ 
skich Ktiwalerów Maltańskich, wybi­
tnego fi lantropa i działacza społeczne 
go. I tórego udekorował wielką wstę­
ga orderu. Polonia Restituta".

\ '  W R SZA W A (Pat). W  dm u 9 go 
stycznia na Zamku odbył się obiad 
w ydany przez Pana -Prezydenta R/e- 
czyposjjolitej i Jego Małżonkę. W o- 
biedzie wzięli udział am basadorowie, 
p(,słow ie i charges d affaires, ak redy­
towani wr Warszawie, członkowie rza 
dn z pre injerem  Jędrzejewiczem or :/ 
marszałkowie Sejmu i Senatu.

_PodzkęKOw?me 
Pana Prezydenta.

WARSZAWA, (Pal). Z polecenia 
Pana  P iezyden ta  Rzeczypospolitej 
szef Kancelarji Cywilnej składa za 
pośrednic tw em  p rasy  serdeczne )> 
dziękowanie wszystkim  organizacjom  
stowarzyszeniom i osobom, które zł)  
żyły Panu  Prezydentow i życzenia no 
wmroczne.

Anbasador Fraifcjk u Mussc 
Imlego

RZ'i M, (Pat). P rem jer  Mussolim 
przyją ł dziś am basadora  francusk ie­
go de C.hambrun.

Król Jerzy grecki w Bei linie.
BERLIN (Pat). W  Berlinie bawr 

obecnie król grecki Jerzy, k tóry  przy­
był tam na ślub swej córki księżnie/, 
ki Elżbiety z hr. Toerringiem. Ocze­
kują również przyjazdu króla ru m u ń ­
skiego Karola oraz następcy tro n u  
włoskiego. W śród gości znajduje się 
między m nem i żona byłego k ronpr in  
ca G.ecylją. L roczy.stość zaślubin księ­
żniczki Elżbiety odbędzie się we śro 
de w zamku Seefeld.

Zmiany w gabinecie greckim
\TEXY, (Pati).- W obec podania  się 

do dymisji m in  Ralisa tekę m in is te r­
stwa lotnietsea objął czasowm prem je r  
Saluaris.

Handel zegraniczny.
WARSZAWA, (Pat). Bilans handlowy Fol 

ski za grudzień w ykazuje saldo dodatn ie w 
sumie 28.389.000 zt. Mianowicie, przywóz wy­
niósł 228.309 tonn wart. 55.431.u00 ŻŁ (w p> 
ińw naniu  z listopadem  zmniejszy! się o  
16.558.000 .zł.). Wywóz z Polski wyniósł 
1.298.708 tonn wart. 8a,020 00C zł. (w porów 
naniu z listopadom zmniejszył się o 16.875 
tysięcy złotych i

WARSZAWA, IPatj. Bilans handlow y h an ­
dlu zagranicznego Rzeczypospolitej j  w . m  
Gdańska za cały rok ubiegły w ykazuje 827 
mil jonów  złotych przywozu i 859,6 miljons 
zł. wywozu Zatem, saldo dodatnie wynosi 
132,6 m iljona zł. W  porów naniu z rokiem
1932 obroty handlu zagranicznego w roku
1933 zmniejszyły się bardzo nieznacznie.

Kto w ygrał?
W AIl.sż 4WA. (Pat). W  drugim  oniu c ią­

gnienia 4 klasy 28 Polskiej Faństw ow ej Lo 
tcrji Klasowej główniejsze w ygrane pad ł” n a  
numery następujące; 20 tys. zł. na  Nr. N-. 
123.593 i '162.957 15 tys. zł. na  Nr. Nr_ 41.046 
i 21.417 10 tys. zł. na Nr. Nr. 29.851 U67.70O.

6 IEŁD A W A R S Z A W S K A .
.<ARSZ\VT\ .  (Paij. Londyn 29 02 —

29.03 — 29 11 —  28.89. Nowy- York 5.69 —• 
5-72 — 5.66. Nowy York kabe’ 5.70 i pot — 
5.70 — 5.73 —  5.67. Paryż 34.86 — 34.95 — 
34.77 Sżw ajcarja 172.40 -  172.83 — 17197 
lier! n w obrotach nieoficjalnych 211.50.

L u lar w obrotach pryw atnych 5.67 i pó ł
Rubel 4.1 i pół.
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Rozpoczęcie rozmów  
handlowycn po lsko-  

sowieckich.
W  dniu 8 b. m. odbytu “się w W ar 

/.awie wstępna konferencja prezyd 
,um  „Polrosu" z petnoinocmkiem lu 
dcwego koraisarjntu handlu zewnętrz 
nego p. Fir.x>wtm. w której wzięl. 
udział rirwnież naczelny dyrektoi 
„Sowpołtorgu1- inź. Ziabick. z zastęp 
cą dr. Grynbergiem. Zebranie by to po­
święcone sprawom w ykonania  planu 
impoitowo-eksportowego ..Sowpolior 
gu4' w 1983 r.

W  roku tym „Sowpolłorg" w yka­
zał w swej działalności znaczną p o ­
prawę zarówno w dziale eksportu x 
.Sowietów do Polski, jak  i w imporcie 
do Sowietów towarów polskich'. Plany 
za ostatn ie  lata są co do sum y p iaw ie  
identyczne, lecz w \ konanie szczegół 
nie w imporcie do Sowietów w yka­
zuje znaczną zwyżkę, a mianowicie: 
w 1932 r. plan eksportu Sowietów do 
Polski wynosił 12.526 350 zł., p rz y ­
wieziono zaś do Pol .ki towarów na 

urnę 6.92a.7*>5 zł., a więc plan ten 
wykonano w 55° o. Tenże plan w 1938 
r. prrewkly wał sprzedaż towarów na 
sumę 104)65.00b zl. sprzedano zaś za 
7.207.515 zł. ezvli wykonano plan w 
72%.

Znaczniejszą poprawę wykazuje 
eksport z. Polski do sowietów. Plan 
na 1932 r. tak jak  i na 1933 r. p rze­
widywał wartość wywozu naszego na 
sumę 18 300 tys. zł. W yeksportowano 
jednak w 1932 r. towarów polskich 
za 7.846.596 zł czyli 43%  planu, a 
w 1933 r na zł. 15.071.223. czyli 82%  
Zwyżka procentu wykonania p lanu w 
porów naniu  z r 1932 wynosi w irtrpor 
cie do Polski 17%, zaś w eksporcie 
z Polski —  39%. Zaznaczyć 'należy, że 
nadwyżka wywoź u z Polski do Sowie 
łów nad  w wozem z Sowietów wyno 
siła w 1932 r. tylko 921.831 zł., zaś 
w 19143 r. 7.863.708 zł. Pozatern w 
1933 r na Cynek sowiecki w prow a­
dzono nowe towary poi.-,kie, któremi

Sowpoltorg4" dotychczas nie opero­
wał I tak, m. in. ,sprzedano (wT tys. 
zł.): słoniny za 567, cukru  za 375, 
skor podeszwowych za 137, przędzy 
wełnianej za 1.325, trykotarzy 262. 
materjułów włókienniczych —  210. 
beretów' — 210, sukna —  194). poń 
czoch — 125. galanterji różnej —  168. 
palt —  92, etam iny —  26 i szmat za 
60 tys zł. Razem wprowadzono no ­
wy cjł towarów polskich na rynek so­
wiecki w 1933 r. na sumę 3.751 tys. zł 
(Isk ra) .

W sprawie zatrudnienia 

bezrobotnej młodzieży.
W związku z wiadomościami o f /e  

koniem podpisaniu przez ministra opie 
ki społecznej rozporządzenia o u tw o­
rzeniu specjalnego komitetu, k tóry zaj 
lilie się za trudnianiem  bezrobotnej 
młodzieży, dowiadujem y się, że Lufor 
mat je te nie odpow iadają prawdzie.

Natomiast powstało i zostało za ­
rejestrowane w ministerstw Le opieki 

połecznej Stowarzyszenie opieki nad 
n iezatrudnioną młodzieżą, którego ee- 
I tm  jest zarówno roztoczenie opieki 
n ad  niezatrudnioną młodzieżą, jak  i 
dostarczenie jej pracy. Stowarzyszenie 
w spó łpracu je  ścisłe w tej dziedzinie ?. 
ministerstwem opieki społecznej. W 
skład władz Stowarzyszenia wchodzą 
dwie osoby, m ianowane przez m inist­
ra  opieki społecznej, a mianowicie 
d y r  Mieczysław Biesie-kierski i nacz. 
Gustaw Zieliński oraz trzy osoby z 
wyboru: pos. Sowiński jako przew od­
niczący, sen. H anna Hubicka i pos. 
Madeyski.

BAJOŃSKA AFERA m

Fałszerz} i aferzystów' nigdzie uie 
brak, szczególnie ma tego poddostat- 
kiein Francja, to jednak, co wzięło  
początek w małej m ieścinie południo 
w ej Francji B ajonne i obiegło św iat 
pod nazwą „afery Stawiskiego4", bę­
dąc w swoim  rodzaju rekordem, za 
sługuje na szczególną uwagę.

KLEJNOTY HISZPAŃSKICH 
GRANDÓW.

Od czasu przewrotu w Iliszpanji 
lombardy małych miasteczek połud  
niowej Francji m iewały niezwykłych  
klijentów. Hiszpańscy emigranci poli 
tyczni —  magnaci we własnej ojczyź­
nie —  dla opędzenia codziennych wy

Sergiusz - A leksander Stawiski.

datków zastawiali nieraz klejnoty 
bezcennej wartości. Niezasobne lont 
bardy nie zawsze m iały potrzebne do 
trunzakcji fundusze. Uciekano się w 
takich wypadkach bądź do pożyczek  
w większych bankach, bądź do wypu  
szczania obligacyj, tein chętniej ku­
powanych przez klasycznych franco 
skieh ciułaczy, że to niby lokata naj­
pewniejsza i dobry zysk.

Nikogo więc nie dziwiło, że miej­
ski zakład zastawniczy (Credit Muni 
eipal) m. Bayonnc wszystkiem i możli 
w tini sposobami gromadził pieniądze: 
pożyczał i emitował.

STA WISK1 TISSIER.
Operacje mogłyby trwać iwewia- 

domo jak długo, gdyby przypadkowy 
amator okazyjnego kupna zastawio­
nych klejnotów, nie zabłądził do Bay- 
onne. Stwierdził tam m ianowicie, że 
„bezcenne klejnoty44, za które łom  
bard w ypłacił seiki tysięcy franków, 
były... zwykłem  szkłem. W szczęto do 
chodzenie. Pow oli zaczęty odpadać 
kotary, przykrywające tajemnice 
miejskiej instytucji finansowej. Ob­
ligacje rosprzedane na setki niiljonów  
okazały się bezwartośeiowemi św ist­
kami papieru. Aresztowany dyrektor 
lombardu Tissler na pierwszem przes 
luchaniu w ym ienił całą litanję o- 
szustw, w których brał udział wespół 
z ieh inicjatorem, Sergjuszem-Alek­
sandrem Staw tskhn.

PÓŁ MILJa RDA.
Jak wiadom o z depesz, nastąpiły 

aałsze aresztowania, osadzono w wię 
zieniu m. in. mera miasta Bayonnc. 
śledztwo zaś zatocz} ło szerokie kręgi,

[ 13— 1— 1934 |
Czarna Kawa
Legjonu Młodych

w Salonach Oficer. Kasyna Garnlz.

dotykając osób postawionych bardzo 
wysoko. Nikt nie w ie jeszcze, ile 
sprzeniewierzyła spółka oszustó*v, 
zdaje się jednak nie ulegać w ątpliwo 
ści, że suma nadużyć w Bayonnc nie 
będzie mniejsza od 530 niiljonów' tran 
kow.

ECHA U DOŁU I NA SZCZYTACH
Trzeba znać psychikę francuskie 

go rent jer a, widzącego przepadek  
swoich oszczędności, by zrozumieć 
to oburzenie, które zapanowało po 
zdemaskowaniu afery. Nawoływano  
do łynezu nad winnym i, prasa żąda 
głowy Stawiskiego, zbierają się de­
monstracje, w izbie zgłoszono blisko 
dziesiątka interpelaeyj. Mato tego, 
prasa żąda ustąpienia jednego z nnni 
strów, sfery polityczne mówią o moż 
liwośei dymisji całego gabinetu. Cóż 
spowodowało lak szeroki rozrost a- 
fery? ,

Istotnie, wyeliodzą najaw' ciekawe 
rzeczy. Podobno Stawiski obficie za­
silał finansowo stronnictwo radykal­
ne. Obecny minister koloni] l)a- 
liinier za czasów piastowania teki ro 
bót publicznych w jednym z poprzed 
nich gabinetów zalecał podwładnym  
sobie instytucjom tokowanie kapita 
lów' w' akcjach bajońskiej „Credit 
Municipai44. Listy polecające wydoby 
to, prasa zażądała ustąpienia m ini­
stra. Min. Duliinier tłumaczy się. że 
polecenia wydawał wr dobrej wierze. 
Stawiskiego zaś nigdy nie znal. Prcm  
jer Chauiemps odbył kilka rozmów 
na ten temat z min. Dalimiee w onee- 
nośei ministra sprawleaiiwośei.

POLICJ A ZAANGAŻOWAŃ A.
Gabinet nie kwest jonuje dobrej 

woli min. kolonij. Natomiast spraw a 
przybiera sensacyjny obrót o ile cho­
dzi o rolę francuskiej policji wr eałej 
tej spradde. Okazuje się. że już przed 
11 m iesiącam i wpływał} tio policji 
meldunki, że w bajońskim lombardzie 
dzieją się nieczyste sprawy. Ślady 
tych meldunków znaleziono w archi

wach policji, która jednak nie zarzą­
dziła żadnych kroków zaponiegaw' 
ezyeh Okazuje się, że było więcej pod 
staw, dla których policja miałaby po­
wody złożyć „wizytę44 Stawiskiemu, 
jednak jej uie składała. W szystko 
wskazuje na to, że w t} d i sferach  
sprytny aferzysta nuał bardzo moż­
nych protektorów. Jak doniosły 
wczorajsze depesze, premjer Chau- 
temps odbył dłuższą rozmowę z pre­
fektem  policji paryskiej Chiuppe. 
który telegraficznie został odwołany 
z urlopu. W ynikiem tej rozmowy be 
dzie, jak utrzymują, reforma policji 
francuskiej, w pierwszym zaś rzędzie 
nstąpienie prefekta policji.

KTO RONIESIE FINANSOWE  
KONSEKWENCJE.

Dła francuskiego rentjera, który 
oszczędności swe utopił w teni „przed 
siębiorstwio4", najżywotniejszą jest 
dzisiaj k vestja , kto za to wszystko 
zapłaci? Prasa francuska rozważając 
tę kwesiję, dochodzi do wniosku, że 
za nadużycia „Credit M unicipai44 od 
powiedzialne jest w' pierwszym rzę­
dzie m iasto Bayonnc, następnie zaś 
państwo. Tego zdania jest równic*/, m.

in. jedna z największych powag frau 
cuskiego prawa administracyjnego b. 
dziekan wrydziału prawa uniwersyte­
tu paryskiego, prof. Barthćlemy.

SENSACJA DMA.
Sprawa Stawiskiego wysunęła się 

na czoło zagadnień dnia. Prasa przy­
nosi całe kolumny sprawozdań z prze 
szłości tego aferzysty, jak i z przebie­
gu śledztwa. Charakterystyczny jest 
in. in. fakt, że ludzie, którzy donleda 
wna za największy zaszczyt uważali 
przebywanie w towarzystwie Suchy 
Stawiskiego, dziś go „nie znają44. „Nic 
zna4- go nawet jego przyjaciółka, nie­
miecka artystka film owa i teatralna 
Rita Georg, dla której specjalnie u- 
trzymywał teatrzyk kabaretowy „Em ­
pire44, mieszczący się przy Avenue 
Wagrani. Nawiasem mówiąc teatrzyk 
ten po wykryciu afery zaw iesił czyn­
ności, wykazując 150.(100 fr. zobowią­
zań bez pokrycia.

Są oczywiście i wielbicielki g‘k' 
njalnego aferzysty. „To jest mez 
ezyzna44 — powiadają. Cóż, cechy 
„męskości44 oceniamy indywidualnie 
Dla niektórych będzie niemi ilość do- 
fałszowanyeh zer na czeku...

Urzędnicy śledczy opuszczają b iuro  Stawiskiego w P aryżu  po dokonaniu  rew izji.

UŚMIECHY 1 UŚMIESZKI.

Korespondencja handlowa.
— Nie płacą i me płacą i jeszcze raz nie 

płacą. P rzy jdzie  się do nieb osobiście, fa tygu­
jąc  się po wielu podłych schodach, to p ań ­
stwa niem a w domu, a poszle się inkasen ta , 
to w yrzucają go bez eerem onji na zbity łeb. 
Co robić? •—• tak ie  pytanie zadaw ał sobie 
p R... — a właściwie z czego tu robie 
tajem nicę, powiedzmy odrazu p. Rąbino 
wicz, głowiąc się nad problem em  w yciśnię­
cia gotówki od rozpaczliw ie broniących się 
klijentów.

Chodząc po pustym  kantorze tam  i /p o ­
wrotem  p. R. rzucił okiem na swego pom oc­
nika, zatopionego w lekturze fascynującej 
powieści „Człowiek z b lizną '’. P rzym usow e 
bezrobocie pracow nika podziałało nań d ra ż ­
niąco i pobudzająco.

— Dopiero w czoraj rnc ia l b rać  pensję 
za ubiegły miesiąc, a już znow u nic nie robi 
--pom yśla ł zirytow any. — Całe „zczęście, 
że mu me dałem.

Uspokoiwszy się stw ierdzeniem  słuszności 
i racjonalności w łasnego postępow ania p. 
Rabinowicz zbliżył się do swego pom ocnika.

— otuchaj pan, co panu powiem, pan ie  
S. — odezw ał się głośno.

P racow nik  niechętnie podniósł oczy z nad 
książki. Nie m iał zaufania do pomysłowości 
szefa.

-— Spróbujem y jeszcze raz ostatniego 
środka. Bierz pan maszynę. Napiszemy do 
wszystkich klijentów'. Zawsze co na  piśmie, 
to nu piśmie, Nie pomoże, to do sądu Pisz 
pan taki list, u potem  odbije się go 180 razy.

Pom ocnik usiadł, napisał list i podat 
szefowi

— N.e, to znowu za ostro  -— pow iedział 
p Rabinowicz po przeczytaniu — m im o 
wszystko trzeba spokojnie, łagodniej.

Pom ocnik usiadł znow u do m aszyn ,, po 
upływie pewnego czasu był gotów.

—  To już trochę lepiej — rzekł p. R., 
przeczytawszy — ale jed„»k  do klijeTda trze 
ba grzeczniej. IKlijent to k lijen l. Spróbuj 
pan być trochę uprzejm y p. S,

Pan S. siadł trzeci raz  do maszyny. Po 
pół godzinie skończył

Rabinow icz przeczytał lisi i twarz m u 
się rozjaśniła.

— \  widzi pan — pow iedział — jak  par 
chce to pan umie. To jest zupełnie dobrze. 
Są tu  tylko dw a błędy ortograficzne: K an­
ciarz pisze się przez „ rz“ na  końcu, a kry 
m inalny przez ,y‘ , a nie pi/.ez „e ". Wel.

Projekt bałtyckiego paKtu 
gwarancyjnego.

PARYŻ. (Pat). P ubiicjsia .bresw  w „Er- 
Nouvelle4‘ ogłasza obszerny artykuł poświę­
cony kwestji Bałtyku i niemieckiej polityce 
zaborczej na Wschodzie Europy.

Omawiając polemikę w sprawie projektu 
bałtyckiego paktu gwarancyjnego, autor przy 
tacza również artykuł „Gazety polskiej‘ , 
przyczem zwraca uwagę na podkreślenie, że 
niepodległość krajów bałtyckich była odda 
wna fundamentalną zasadą polityki polskiej 
i nadal nią pozostaje — zwłaszcza po odzy ■* 
skaniu Pomorza i dostępu do morza. Projekt 
ligi ,łączącej Polskę z państwami bałtyckie- 
mi lub te państw'a z krajami skandynawskie 
mi, ule jest nowy. Dotychczas jednak w ta­
kich projektach nie było mowy o Rosji, ja!, 
to miało miejsce w chwili obecnej. Faktem  
jest, że komisarz Litwinow w czasie posie­
dzenia CKW. 30 grudnia oświadczył, że stu • 
sunki polsko - sowieckie są doskonale. Po 
twierdził to minister Beck w wywiadzie, u- 
dzielonym p. YuucJierowi, przedstawicielowi 
„Exceisior“. Drugim faktem jest wspólny In­
teres Polski i ZSSfi. w utrzymaniu niepodteg 
łości państw bałtyckich. Interes ten wydaje 
się niezaprzeczalnym i to skłania prasę do 
mówienia o nowym polsko - sowieckim pak 
eie gwarancyjnym. W ten sposób przedsrn 
wioną kwest ja wywmalu poruszenie w prasie 
nlemieetdej i w kolach oficjalnych Berlina.

Bezronocle.'
WARSZAWA, (Pat). Liczba bezrobotnych 

zarejestrow anych w państw owycti i Komunał 
nych urzędach pośrednictw a pracy w dniu 
30 grudnia ub. roku wynosiła na terenie ca­
łego państw a 354.345 osób, co stanowi wzrost 
w stosunku do tygodnia poprzedniego o 
12.337 osób

Rada Gospodarcza Małej Ententy
PRAGA, (Pat). W gm achu  m in i ­

sterstwa spraw  zagranicznych odbyło 
się dziś inauguracy jne  posiedzenie 
pierwszej konferencji  Rady Gospodar 
czej Małej Enienty . O brady zagaił 
ezeskosłowacki m inister sp raw  zagra 
tucznych dr. Benesz. „

W  przem ów ieniu  swem m inister 
Benesz dał zarys usiłowań gospodar­
czego zbliżenia państw  Małej Enteu-

Szefowie delegacyj jugosłow iań­
skiej i rum uńsk ie j  w przem ówieniach 
stwierdzili, że zdają sobie sp iaw ę z 
wielkich trudności, jakie p iętrzą sic 
przed konferencją, ale ożywieni są 
zdecydowaną wolą usunięcia tych 
przeszkód i osiągnięcia porozum ienia 

Pod koniec posiedzenia minister 
Benesz _ wygłosił przeiooycienic p o ś ­
więcone pamięci zam oidow anego pre 
m jera  rum uńskiego Duca.

Echa Katastrofy samolotowej.
Pogrzeb dyrektora „PePeGe“ w Baranowiczach.

YYc wtorek f bm. o godzinie 13 zostały 
przywiezione do Baranowicz zwłoki dyrekto­
ra 1 prezesa zarządu Spółki Akcyjnej „Pt- 
pege" Samuela Halperina, który zginął, jak 
wiadomo w katastrofie samolotowej w Beigji. 
T ym ie pociągiem przybyli braeia zmarłego 
krewni, delegacje praeownlków fabryki i liinr 
dyrektorzy oduzialów 1 flllj rozrzuconych po 
całym kraju.

Zwłoki djreikora rialpcrina były umiesz 
ezone w trzech irumaach.

Konaukt żałobny ustawił się przy uliey 
Kolejowej. Młoazleż z organizacji „Bejtar“ 
niosia wieńce, wśóra kióryeh były od belgij 
sutego ministra komunikacji p Forthomme, 
Rządu Polskiego, przemysłowców francus­
kich, od zarządu angielskiej linji lotniczej, 
zarządu rady naozorezej i nadzoru sądowe­
go sp. akc. „Pepege*4 oraz magistratu harauo 
włeniego.

Przywódcy He.m^enry do­
magają się rozwiązania 
wszystklih stronnictw.

WIEDEŃ'. (Pat), We wtorek rozpoczęło 
się tu zebranie przywóuców kleunwehry z 
przedstawicielami rw du w sprawie uzgoonie 
nla programu Heimwełu-y ortu t. zw. „Eron 
tu Patrjotyeznego'. Przywóde. Heimwehry 
podobno domagają się rozwiązania w szyst­
kich stronnictw polltyeenj eh  w Austrji. Ro 
kowania między przedstawicielami rządu a 
reprezentantami Heunwe-nry Idą — jak in- 
form ująj— opornie. Nie ulega jednak wutpli 
eośel, że obie grupy dojdę do porozumienia.

Za katafalkiem szli rodzice zmarłego, bra 
cia, rodzina, delegacje zamiejscowe i miejsro 
we oraz kilkutysięczny tłum. Kondnkt żałob­
ny przeciągając przez główniejsze ulice mia­
sta zatrzymał się w drodze do cmentarza ży 
dowskirgo przy ulicy Narutowicza, gdzie 
mieszkają rodzice zmarłego. Zostały tu wy 
głoszone przemówienia. Następnie kondukt 
zatrzymał się kolo Domu -Starców (fundacja 
zmarłego). 1 tutaj wygłoszono przemówienia.

Ogodzlnie 2 po połudoiu kondukt przy­
był na cmentarz, Naa otwartym gronem że­
gnali zmarłego delegaci firmy „Pepege“, ra­
dy nadzorczej, nadzoru sądowego i zarządu 
tudzież dyretkorzy Rubinszlejn i Katensztejii. 

*
Jak się dowiadujemy, prezesem zarządu i 

dj rektorem Sp akc. „Pepegc“ wybrany zo­
stał przez akrjonarju.szy brat zma.-lego p. F 
Haiperin.

D o  n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

Wiadomości Literackie
czyli 10 lat walki z Bzdurą.

Zaczęło się, o ile pam iętan i.  ’v 
św iątyniach  sztuk plastycznych, lite­
ra tu ry ,  poezji i prozy swojej i obcej 
Duże stronice m aczkiem  drukow ane, 
gęsto, oszczędnie, z m ałem t m argine 
sami, (żeby więcej zmieścić)., zawiera 
ły obszerne przeglądy najnowszej 
sztuki, po rtre ty  li teratów zagran icz­
nych, szerokie horyzont} myśl; 
wszechś wia tówe j.

Tygodnik  dla wybranych, coś a la 
daw na Chimera, ale bardziej płocho 
nastro jona, bardziej ludzka, a m niej 
chim eryczna m niej wzniosła Wycho 
dziło  tego w 1924 r 3 tys egzempla: 
rzy, (w 1934 r. 19 tys.), było chętnie 
czytane przez pięknoduchów' w P o l­
sce i czasami zagranicą. Grono było 
zw arte , szczupłe i zakonspirow ane w 
sw ych ściśle określonych poglądach 
ua  rzeczy współczesne. Można było 
odczytać na fron tonie  p ism a n iew i­
dzialny napis: o wszystkiem pisać
wolno. Z czasem, coraz więcej g o r ą ­
ce j  krwi zaczęło się wlewać w ten 
a tram en t.

O bok  su b le ln /ch  dyssertacji  o 
sztuce i l i teraturze w yrastały , wdzie­
ra ły  się n a  szpalty, rozrasta ły  i k rz y ­
czały  wielkim  głosem zagadnienia 
społeczne, cierpienia ludzkości odb i­
te  w polskim m ikrokosm osie, dylema 
ty polskie, będące jednem ogniwem 
ogólno-ludzkich kłopotów  i ta jem 
nic. Kto w prow adził ten głos. „jak 
zgrzyt żelaza po szk le14, kto  „uderzył 
ak o rd  rozdąsany41? Kto rozpoczął 
zdzieranie m aski % tw arzy obłudy i z 
zak łam an iem  się obyczajcwem  nasze 
go społeczeństwa rozpoczął walkę 
Zdaje się, że to był Boy, „sz tandarow y

człowiek , pisarz o najbardzie j real- 
Mej, wydajnej i logicznej myśli w Pol­
sce. Człowiek widzący koło s ie b e  
wszystko i to bez kurzej ślepoty, bez 
tum anu  na oczach, bez fałszowania 
rzeczywistości A ponieważ ogólnemi 
podstaw am i naszego przedwojennego 
w ychowania były wręcz od-wrotne 
„system #44, a  metody chronicznej O b­
łudy były najbardz ie j  popularne, więc 
nic dziwnego, ż.e a r tyku ły  Boya sp ra ­
wiały w pew nym  odłamie naszego spo 
łeczeństwa wrażenie, jak ie  zwykł 
spraw iać m urzynek, w ywołujący krzy 
kiem krokodyla z mułu. Paszcze zaczę 
ły się o twierać na W iadom ości i ns 
Boya. Ale pismo pęczniało treścią, nuz 
wiskami, skondensow anym  fe rm en­
tem myśli.

Osobiste wrażenia: muszę z n a tu ­
ry mego zajęcia czytać dużo czaso ­
pism, żadnego nie czytam  tak powoi i 
jak  Wiadomości, bo chcąc nie chcąc. 
mu.s/,ę czytając myśleć i potem  jeszcze 
trochę, o ile czas pozwoli! Pi żytem 
zbiegli się tam  najdowcipniejsi ludzie 
w Polsce, i jakoś sobie nie przeszka­
dzali, bo każdego dowcip był w in ­
nym gatunku, innej skali zainteresj- 
wrań. Zresztą mogli tam  pisywać n a ­
wet osobiści wrogowie. Wszak Irzy­
kowski wytaczał swTe ołowiane kołu 
bryny  na  lotne rekonesanse Boya. vv- 
tychże W iadomościach.

Skondensow ana treść numerów 
przynosiła praw ie  zawsze j a k s  
wstrząs myślowy, jakieś śmiałe otwac 
cie okna na jasność dnia  O dkłam y­
wanie poglądów’ było naczelną zasa­
dą tego pism a i rzec m ożna wychowa 
ło nowe pokolenie pisarzy, to ru jących

prostsze drogi w zaw iłycli m eandrach  
współczesności. Przewrażały w tern ko 
biety: świetne artykuły  Krzywickiej, 
reportaże o wszystkiem co najgorsze, 
W andy Melcer, wnikliwe niem al cln 
miczne analizy Nałkowskiej, drobno 
mieszczańskie k ronik i Dąbrowskiej, 
poezje Iłłakowiczówny i Jasnorz,ew- 
skiej, daw-ały w rażenia nowe, poziom 
w^ysoki i formę najdoskonalszą. K ry­
tyki J. E. Skiwskifcgo, W. Borowego, 
ar tyku ły  prof Brucknera, Kridla, 
Skałkowskiego, S. W asy lew^kiego. J 
Wittlina, świetne reportaże podróżni 
cze Janty-Połczy ńskiego z Magnito 
górska i m. ośroakówr fabrycznych s > 
wieckich, podróż A. Słonimskiego 
tamże, 'spostrzeżenia Sobańskiego o 
współczesnych Niemczech, Iwaszkie* 
wicza o Italji, rozszerzały' w idnokrąg 
Wiadomości, p o  za ram y  literackich 
zainteresowań.

Dlaczego Wiadomości są taką  zaj 
m ującą, „posilną44, a nie d ene rw ują ­
cą lek tu rą?  Dla pewnych różnic za ­
sadniczych pomiędzy niemi i ogółem 
prasy: żywość tematów, śmiałość w 
zajęciu stanow iska wobec zdarzeń czy 
kwest ji w ich ujm ow aniu , w spó łp ra­
ca najświetniejszych talentów, poo 
raw ny  ton polemik, b rak  polityki. — 
Oczywiście, jest namiętny! pacy 
fizm, raczej an tiin ilitaryzm  Słonim ­
skiego, ale jego ak robatyka  słowna 
na ten temat pochłania przedewszyst 
kiem uwagę -św-ietną d ja lek tyką  i k a ­
lejdoskopem argum entów , bardziej 
niż tem atem . Oczywiście, są te repor­
taże z obcych krajów', ale są one he/ 
tendencyjne, pozostaw iają czyte ln i­
kowi * wohodę w yciągania w niosków. 
pracow ania  sam em u nad  poruszanem i 
zagadnieniami. Oglądanie zaś a k tu a l ­
ności, odbywa się z pom ocą tęgich u 
mysłów, k tó re  naogół m a ją  coś c ie ­
kawego do pow-iedzenia. Np. w tak

„dochodnej41 dla - eod/.ienuej prasy 
„Sprawie Gorgonow'ej", V k tórej  ką 
pała się i pław iła prasa, i publiczność 
za jej pom ocą: Wiadomości dały kil 
ka skondensow anych ar ti  kułów na 
ten temat u jm ujących  zasadę zforod 
r.i, m acierzyństw a i m etod śIedczyTch, 
które pogłębiały zdarzenie w myślach 
czytelnika, nie rozwatkowując sen.->a 
cji. Jedynie a r tyku ł 1 Igi Kern, pou 
czającej władze polskie jak sobie m i 
ją  poczymae. trąc ił  n iesmaczną alek 
tacją  i posm akiem  autoreklamy

O sensacji stów kilkoro. Zarzuca 
no W iadom ościom  że na tom w y r1 
stają: zgoda, ale cóż, kiedy się okaz. i 
ło, że na jjaskraw szą  sensacją, są spm  
wy najcodzienniejsze, tydko zatłam 
szone w zakam arkach  naszego życia 
zak łam ane i zduszone w  sypialniach, 
dom ach przytułkowych i dla podrzut 
kow, wr suterenach *i zakładach  po ło /  
niczych.

Ogół społeczeństwa, został przez 
współcz. li teraturę oderwTany od roz­
taczanych daw niej obrazów obycza­
jów' wyższych i zamemi. sfer, od opi 
sów ordynack ich  splendorów' i łir i 
biowsko-książęcych rezydencji Zmu 
szono czyta jącą publiczność do w ej­
rzenia w głąb istnień, do rozejrzern i 
się koło sie>bie, do współczucia i w'spć.ł 
odpowiedzialności za lo. co się elzie- 
je w nizinach. Już nie: wolno piękno 
duchom  lekką slopą przechodzić nad 
tern do porządku  dziennego i fruwać 
dalej po miodny'ch kwdatach. P ro le ta1' 
jacka bieda z nędzą, została wprow a 
dzona na forum  literatury' i poezji 
Powie ktoś, że i rom antycy  to czynili 
w swych społecznych rom ansach: 
Viktor Hugo i E. Sue, a w Dziadach 
(scenyr widm), w powieściach Kraszew 
^kiego i Orzeszkowej, aż nadto  silnie1 
rozbrzmiewała n u ta  społeczna. Zasięg 
jednak nie był tak szeiroki, ani tak

śmiałych nie poruszat tcunatów, ani 
tak konsek \vtnlny’ch nie wyciągał 
wniosków

Akcja św iadomego macierzynistwa, 
zapoe-zątkowana przez W iadom os' i 
arty kułam i Boya, najhardzie j powoła 
nego by się o krzywdo społeczną u- 
pom niał jako lekarz, i pisarz n a jp o ­
czytniejszy, najtrzeźwiejszy. akc ja  i i, 
wywmłana bezwzględną koniecznością 
życiową, jest jednym  z triumfów' p ra ­
wdy, logiki i niesfałszowanego miłe 
sierdzia. dokonanym  prze:z luctz i, keó 
rzy elużo znieść musieli z tego powu 
du. że ośmielili się rozum ow ać lo­
gicznie. Inne oblicze W iadomości, to 
ich antyklcrykalizm . Czy słowo to za 
\vie:ra w ty m  w ypadku ścisłe pojęcie? 
Sądzę że me an tyk ierykalncm  w  tem 
znaczeniu co W iadomości jest, musi 
być każdy rozum ny ksiądz, każdy naj 
gorliwszy katolik, czy wogóle wńerzą 
e.i jednostka, oburzająca się na p o t­
worną ciemnotę takich typów tvlko 
szkodę przynoszących religji jak  o> 
ławiony ks. 1’irożyiiski lub jeszcze 
gorszy’ks. Charszewski au to r „miłej" 
książeczki . Palec Boży' w nowmżyi- 
nych ka tas tro fach  zywiołowyTch “ tłu­
macz sadystycznego rosyjskiego ro 
man.sii „Synowie S za tana11 piszący 
ohydną polszczyzną

P r /y  sposobności mała uwaga co 
do metod zwalczania Wiadomości: w 
pewnom gim nazjum  żeńskiem ks. pre 
fakt przez szereg lekcy j gromi w V kl 
W iudomości, cytuje bezbożnictwa le 
go pisma, ostrzega, by tego p ask u d z t­
wa nie brać  do rąk, bo to pLszą tani 
o takich rzeczach, ale to takich! VT 
lezultacie kilka dziewczynek pu.ściio 
się na poszukiwanie w dom ach  zn;i 
jom ych i redakcjach  numerów' W7i;<- 
doino.ści „ho lani przecie muszą być 
jakieś nadzwyczajne rzeczy!41... D ob­

rze pojęta reklam^, zawsze skutek 
swój wywrze.

Ostatnio, do działów poświęco­
nych filmowi, nauce współczesnej, 
świadom em u m acierzyństw u i kwest- 
jam i z tem zagadnieniem  związanych, 
przybył dział religijny, w' k tó rym  zab 
rał głos ks. Jakubisiak , jedna z wybit 
nych postaci naszego kleru zagrani 
cą.

Zajęcie się sp raw am i wwznaniowe 
mi na łam ach  pism a świeckiego, 
przez ludzi swobodnej my'śli, jest n o ­
wym  śm iałym  krokiem , red  Wiąclo 
mości, m ogącym  przynieść bardzo do 
datnie  skutki, w kształceniu naszego 
społeczeństw-a, które oscyluje pom ię­
dzy n izinną bigoterją, c iem ną jak 
przysłów iowa tabaka, a łagoetncin in 
dyferentyzmem i takąż sam ą ciem no­
tą, w znaczeniu niewiedzy. Moda na 
agresywny a teizm przeszła i nie dało 
by się zmobilizować pism a w rodzą 
ju „Myśli Niepodległej^ Niemojow 
skiego, tendencyjnie n ieprzyjaznej 
kościołowi, natom iast  do rzeczowej, 
bezstronnej rewizji, nie tyle pojęć, ile 
metod sfer religijnych i p rzedstaw i­
cieli państwowego wyznania, tęskni 
wielu najgorliw iej wierzących.

Jeśli dodam y do powTyższvch p o ­
bieżnych spojrzeń na dorobek Windo 
mości, zwrócenie pilnej uwagi n.. 
sprawy pedagogiczne, i na sztuki pla 
styczne, oraz na szeroko traktowany' 
dział l i te ra tury  obcej, i ak tua lne  a n ­
kiety', pieniężne i książkowe k o n k u r ­
sy i obszerną hibljografję, oraz fran  
cuskie wydanie, to dojdziemy do prze 
konania, że Wiadomości stały się r o ­
dzajem wszechstronnego przeglądu 
współczesnej myśli, szukającej od z a 
istnienia człowieka na ziemi swych 
wciąż nowych dróg.

Hel. Romer.
- I t r J -  ]
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Nowe horyzonty przed drzewem wileńskiem.
(Z podróży delegata Izby P.-H. w  Wilnie do Europy Zachodniej).

K ontynuując pracę nad rozbudi 
wij . udoskonaleniem  eksportu  drze 
wnego z Ziem Północno-W schodnich, 
Izba Przemysłowo-Handlowa w W i l ­
nie, działając w stałym kontakcie  / 
m iejscowemi organizacjam i drzewne- 
mi, zabiega usilnie o należyte wyzy 
skanie przy eksporcie (jak i na rynku 
wewnętrznym), wysokich wlaściwos 
ci gatunkowych drew na z rejonu wi 
łebskiego — oraz o rozwój takich 
form  eksportu, któreby g w a ran to w a­
ły, że te regjonalne atu ty  drewna w i­
leńskiego zostaną w toku  dostawy to ­
w aru  do r;jk im portera  w całości za 
•chowane i dla p roducenta  odpowie."!, 
nio zwaloryzowane.

Jak  wiadomo udało się Izbie i W . 
leńskiej Sekcji Eksportow ej M ater ia­
łów T artych  już w roku  ubiegłym n a ­
wiązać bezpośrednie stosunki z ry n ­
kiem  francuskim  Dzięki tym stosun­
kom, drzewo wileńskie ,zdol>) w a s o ­
bie na tym rynku coraz większe uz­
nanie, lo co też usilnie zabiega prze', 
um ieję tną  propagandę —  firma f r a n ­
cuska. reprezentu jąca tam  drewno 
wileńskie. Rezultaty, jakie akcja a 
dała dla producentów  miejscowych 
w yraziła się zwyżką uzyskiwanych 
'■'en o ok. 20°/o, zwiększeniem ekspor 
tu i znacznem  ożywieniem w przemy 
śle drzew nym  w ubiegłej k a m p a n j i  
Która charak teryzu je  się wzrostem ilo 
ści zatrudnionych robotników w prze 
-myślę d iz e w n jm  województwa wilen 
■skiego i nowogrodzkiego o 53%, pod 
czas gdy dla reszty k ra ju  wzrost len 
w ynosił tylko 15%.

Osiatnio w loku wspom nianej a k ­
c ji  Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Wilnie wraz z W ileńską Sekcją E k s­
p ortow ą Muterjałow Tartych  —  dele 
gow ała  do Anglji, Holandji, Francji i 
fielgji —  inż. G Guchmana, rzeczo 
znawcę do spraw' drzewnych przy lz- 
oie —  w celu zbadania możliwości w 
zakresie  rozwoju bezpośredniego ek­
sportu  do tych krajów' tarcicy wilen 
skiej oraz dla naw iązania bliższych 
s tosunków  z tam tejszym i importera 
mi. W  k ra jach  "tych spotkał się ttfio- 
gół początkowo p. G uchm an z niechę- 
fnem ustosunkow aniem  się do drew 
na polskiego, oparłem  na twierdze­
niach, jakoby  drewno polskie, w tę i 
liczbie i wileńskie, ustępowało znacz 
nie drewnu, pochodzącemu z krajów 
północnych. Jedynie wre F ranc ji  spra 
wa przedstaw iała  się pod tym  wzglę­
dem  lepiej gdyż praw dziw e drewno 
wileńskie jest tern szerzej znane i le 
piej oceniane. Stwierdzono w p ra w ­
dzie, że niegdyś d rew no  wileńskie od ­
znaczało sie w ysoką jakością, jednak 
że. jak  u trzym yw ano, należy to już* 
flo przeszłości; taki stan rzeczy jest 
n iewątpliw ie wrynikiem  nadużyw ania  
nazw y drew na wileńskiego d la  so r ty ­
mentów' z innych ręgjonów', co też is­
to tn ie  badan ja  inż. Guchmana .‘■twier­
dziły.

O pm ja wielkich f irm  drzewnych 
'w spom nianych k ra jów  o drew nie wi 
leńskiem uległa jednak zasadniczej 
zmianie z chwilą gdy p. G uchm  ip 
przeprow adził  w tow arzystw ie przed 
stawicieli tych f irm  szereg badań  i 
p ióbnych  sortow ań w sk ładach  drze 
w nych w portach . Przy porów naniu  
tnalerjałow pochodzenia fińskiego, 
szwedzkiego i sowieckiego z. jednej 
strony, a m ater ja łów  niewątpliwie w i­
leńskich z drugiej fachowcy zag ran i­
czni przekonali się, ż t  prawdziwa drę 
w no wileńskie nie ustępuje bynajn. 
niej pod względem gatunku drewmu 
krajów północnych, a nieraz przed 
s taw ia  się naw et lepiej. Charaklerys- 
lyczne jest, że do tego zdania dos-zh 
nietylko im porterzy angielscy, fran  
cuscy i holenderscy, ale także i eks 
porterzy skandynawscy, którzy mieli 
m ożność asystować przy tycli bada 
idach . Rezultaty tych badań  wywarły 
pow ażne wrażenie w miejscowych a 
ferach  drzewnych, eo wyraziło  się ko 
rzystnie w licznych ofertach ze stro 
nj potentatów brookerskich tych kra 
jów  —  na objęcie przedstawicielstw a 
drewna z marką wileńską, gwaranto­
waną przez Izbę Przeniysłowo-IIan  
dlow a w W ilnie W  dalszym ciągu 
p er trak tacy j  delegata Izby P.-II w 
Vviime z im porteram i drzew nym i w'y 
mienionyrch kra jów  ustalone zostały 
wymogi jak im  odpow iadać powinno 
w przyszłości drewno wileńskie; spo 
soby jego b rakow ania , ceny i warun 
k, tranzakcyj

W ym agania  jakościowe s.'i S.tosun 
kowo liberalne i nie p rzedstaw iają  
dla f i rm  drzewnych żadnych pow aż­
niejszych trudności. Geny, jakie mt'ż- 
naby uzyskać za gw aran tow any  to­
war wileński p rzekracza ją  znacznie 
poziom, uzyskiwany dotąd przy ek­
sporcie.

Również wyjaśniłu sie mczGwość 
uzyskania kredytów  na sfinansow a­
nie eksportu  w bankach  londyńskich 
na bardzo dogodnych w arunkach , nie 
przekracza jących  8 i pól proc. rocz 
nic:, za gw arancją  jednego z banków 
k' p jowycli

Możliwości otwiera jące się <* bez 
j 'ośredniego (eksportu  d rew na m ark i 
‘viVńskiej na rynku angielskim  posła 
dają znaczenie szczególne ze względu 
aa cgrom ną pojem ność angielskiego 
rynku  drzewnego i na  coiaz lepszą 
sytuację ekonom iczną Anglji Niewąt 
pliwie nie mogą być też negliżowane 
widoki zbytu, istniejące dla tarcicy 
wileńskiej w llo landji,  gdzie delega­
towi Wileńskiej Izby Przemysłowo 
Handlowej udało się wzbudzić znin 
teresowanie drew nem  w ileuskiein, nb 
jawiające się również w ofertach im­
porterów", przyc/.ein w rachubę w cho­
dziłby dla tego tynku głównie świerk; 
jednakże wymogi w zakresie b ra k o ­
w ania są tu ostrzejsze niż w Anglji. 
Poniewuiż eksport świerku jest sezo­
nowo późniejszy niż sosny, przeto 
kwestja należytego opracow ania  ry n- 
ku holenderskiego usuwa się narazie 
na drugi plan.

Na rynku  trancusk im  sytuacja ró ­
żni się o tyle na  naszą Kuzyść, żo, 
jak  wspominaliśmy, drewno w ileńs­
k a  ma tam swego przedstawiciela, 
1-1ó<*y je inleiiSyTwnie p iopaguje. We 
Francji  napotyka jednak drewno na 
s /e  na trudności importowe, wyu ka- 
jące z polityki kontygeatowej. G/.yn- 
niki, decydujące o francuskie j pali 
lyrf kontyngentow ej zainteresowały 
się jednak wynikami badań, p rzep ro ­
wadzonych przez inż Guchmana i 
zapewniły' go, że leży w ich intencji 
trak tow ać drewno wileńskie na rów 
ni z uprzy wilejowanein drew nem  pól 
nocnem.

Przy „posobności pobytu  w Lon­
dynie p. Guchman bada ł również 
Sprawę stosowania kostki drzewnej 
do b rukow an ia  ulic Według zgodnej 
opinji londyńskich inżynierów ' n.lej-

skiehjr kostka drzewna stanowi naj­
odpowiedniejszy materjał brukarski.
Istotnie znaczna część ulic londyńs­
kich jest b rukow ana kostką  i to w 
przeważnej mierze z wileńskiej sos- 
ny, jtrzyczent trwałość nawierzchni 
d rzew nych jest wyśmienita. — - O gro­
mne zdumienie wywołała w tam te j­
szych sferach m iejskich wiadomość, 
że Wilno do tąd  kostki drzewnej nic 
posiada, podczas, gdy w Angiji im 
portu je  się bale wileńskie, aby z nich 
wyrabiać kostkę dla bruków Jondyń 
sli ich.

* * *
Spraw ozdanie z wyników tw e j podróż. v 

zdawał p. Guchman nu posiedź. .ii u Komis ji 
Drzewnej Izby w dniu  5 stycznia — przy u 
dziale zaproszonych przedstawicieli organi- 
zacyj drzewnych. O pierając się na wynikach 
podróży p Guchman postawił szereg kon­
kretnych wniosków, proponując powierzenie 
czołowym firm om  w poszczególnych krajach 
zachodnio - europejskich przedstawicielstwa 
na drew no m arki w ileńskiej, gw arantow anej 
przez Izbę Przemy słowo H and low ą w WMnie 
która lo gw arancja jest tam  dla dojścia do 
skulku tranzakcyj wymagana. W pierwszym 
roku tranzakcje te ,m iałyby charak ter prók 
ny i dlatego niew ątpliw ie muszą być ilościo­
wo ograniczone. W razie obopólnych korzyst­
nych wyników stosunki te mogą być w roku 
przyszłym szeroko rozbudowaue.

I1. D yrektor Barański, podkreślając zna- 
czenie należytego w ykorzystania now ych mc 
żliwoąci zbytu jednego z podstawow ych, a 
tak nielicznych, artykułów , stanowiących bo 
gactwo przyrodzone Ziem Północno - W scho­
dnich, oświadczył w im ieniu Izby Przemysło- 
wo - Handlowej-, ,źe Izba zgodnie z w arunka­
mi im porterów  gotow a jest objąć ogólny nad 
zór nad  bezpośrednim  wywozem drew na tar 
tego do om awianych krajów  i gw arantow ać 
mufkę drew na wileńskiego — o ile to odpo-

..w iadać będzie życzeniu zainteresowanych n a ­
szych eksporterów . Ze -swej strony Izba, u 
dzielając gw arancji, byłaby zmuszona do pro 
wadzenia odpow iednie’ kontroli nad  jakoś­
cią eksportowanego drew na — i w kon ek- 
wencji do pewnej selekcji eksporterów. Kon­
trolę tę w ykonywałaby Izba praw dopodobnie 
przez W ileńską .Sekcję E ksportow ą Muterja- 
tów Tartych. Nieznaczni zresztą koszta tej 
kontroli pokryw ane byłyby z norm alnej p ro ­
wizji, w ypłacanej p rziz  eksporterów za poś­
rednictwo. "Zainteresowane sfory drzewne win 
ny się wypowiedzieć 'również co do ew entu­
alnego w yboru reprezentantów  drew na wileń 
skiego na poszczególnych rynkach oraz co do 
sposobów i rozm iarów  bilansow ania trauzn- 
kcyj.

W w yniku dyskusji postanowiono, iż sfe­
ry drzewne w dniach najbliższych pow iado­
mią izbę o stanowisku, zajętem wobec jej 
propozycyj. Należy zaznaczyć, że Izba już o- 
trzym ała szereg zgłoszeń firm  miejscowych 
w sprawie wywozu drew na pod m arką w i­
leńska gw arantow aną przez Izbę Przem ysło­
wo-Handlową w W ilnie>  .

wm m m m m m m um m m um m m m m m zs

Tragiczne skutki wyścigu sar iami.
3 osoby znalazły śmierć w nurtach leziora

niezbyt gruba powloką lodu nic wy trzy mat 
ciężaru i załamała się. \ ,  wodzie znaleźli się 
ludzie, konie i sanie. Z ciężkiej opresji wy­
dostało się przy pomocy przybyłych na ra­
tunek włościan i rybaków 6 włościan z ko-

Z Olkicnlk donoszą, iż. w granieznej wsi 
Pedie wydarzył się tragiczny wypadek, który' 
pociągnął za sobą trzy śmiertelne wypadki. 
Ze wsi ł.ukszy do Pędzie jechały trzy pary 
sań z 9 włościanami, wracającymi z wese­
liska. Pijane towarzystwo po drodze urzą­
dziło wyścigi, a następnie przed wsią Pedzie 
podchmieleni włościanie postanowili przeje 
chać kłusem jezioro: Gdy na środku jezioru 
znalazło się troje par sań z pasaż.erauii.

Metami, zaś jedna kobieta nazwiskiem Ma 
rja Dreniezonek, lat 30, oraz dwóch włos 
elan 29-letnl Władysław Pudzianis i Stani 
sław Grudzis utoncii.

Zniewolił 8-letmą dziewczynkę.
W czoraj po południu z polecenia wiedz 

prokuratorskich aresztowany został w Wil­
nie 23-letnl Anton. Mikosz (Kolejowa 3) pod 
zarzutem zgwałcenia 8-letniej dz'ewezynki.

Mikosz ezynu tego dopuścił się w m iesz­
kaniu rodziców' wspomnianej dziewczynki.

dokąd przyszedł w charakterze znajomego, 
a nic zastawszy nikogo w domu — uał upust 
swym instynktom.

Zboczeńca osadzono w areszcie central 
nym, Dzisiaj zostanie on przesłany tło dys­
pozycji władz sądowo-śledczych. (C)

Zginą^o 5 słoril

Parysk ie  Zoo poniosło dotkliw ą stra tę  Podczas pożaru zginęło 5 słoni.

Uśmiecn dziecka.
Z Cj kij „Przechadzki po Wilnie".

W Saint-Moritz

K arnaw ał na śniegu.

Ludzie tak gw ałtow nie pragną radości, 
że zapom inają o w szclkith  strapieniach , gdy 
przychodzą święta. Święta są przecież poto, 
żeby mieć czas na szczęście i żeby uszczę­
śliw iać otoczenie. O kres bożenarodzenio ,vy 
aż kipi od dziecięcej radości. Każde dziecko 
czuje wdedy w łasne praw a do szczęścia i ni 
da się oszukać i nie da się odepchnąć 
wymaga! To dziecięce w ym aganie sugeruje 
starszych. W ym agania stw arzają obowiązki. 
W ynikiem  tych obowiązkow jest w ielka ilość 
£. zw. „choinek ... W  różnych lokalach, o r­
ganizacjach, zw iązkach dla różnych dzieci — 
choinki z podarunkam i.

W  zw iązku P racy  Obvw. Kobiet choinkę 
m iały świetlice przedszkola, bursa, Dom W\ 
chowawczy —  aż przyszedł czas i na Żło­
bek. To było chyba najhardzie j rozrzew nia 
jące  Poszłam  tam  z p. Borew irzow ą, kie 
rów nic: ką re fe ra tu  opieki nad  m atką i dzh 
ckiem. 1N0 cóżl Żłobek, oczywiście, jest bar 
Azo miły i zew nętrznie. Te m aleńkie lóżecz 
ka i czyste pokoje, jakieś m aleńkie ubrai 
ka., zaw ieszone na poręczy łóżeczek, jasność 
i biel wszędzie i cisza oczekiw ania nad łó ­
żeczkam i, k tóre jakby nasłuchują  znajom ego 
gw aru z przedpokoju  —  w szystko to- sp ra ­
wia, że serce zaczyna skandować drobnnich 
ne dziecięce wiersze. Tego dnia łóżeczka by­
ły puste, bo dzieci z ko ry tarza przeszły do 
dużego pokoju, gdzie była choinka.

Może czytelnikom  się w ydaje, że te dzie 
«.i są nieśm iałe? Oczywiście, przyszły z ma! 
kam i albo zostały przyniesione na ręku, a 'e  
pozatem  są strasznie „sam odzielne". Cho 
dzą, biegają, zadzierają  główki wysoko, wv 
soko, żeby się gapić na starszych. Mówią 
„pani, daj caca", jeżeli zobaczą na szyi coś 
błyszczącego. Ciągną za suknię. Ciągle py ­
ta ją  „co to?" N iektóre z nich Żłobek już 
odchow ał, przeszły do Przedszkola, ale się 
zjaw iły na „Choinkę" przez sym patję. S ta­
ruszkow ie tacy m ają po cztery a naw et pięć 
łat. Z  góry p a trą  na pigm ejczyków  żłobku 
wych W śród tycli ostatn ich  uw ija się m a­
lu tk i i czarny chlopczyna, który  rozdań.- 
kuksańce z w praw ą zawodowego boksera. 
W łaśnie rozciągnął „na obie łopatki" trochę 
większego bobaska, k tó ry  leży i czeka aż g i 
podniosą. Zwycięzca tym czasem  w yrw ał 
świeczkę z choinki i usiłow ał ściągnąć bu ł­
kę ze stołu, a i go m am a złapała i unieszkod

K U s p o r t o w y
FREKWENCJA W SCHRONISKU 

OŚRODKA W. F.
Schronisko narciarskie Ośrodka 

W F  uruchomione na Rowach Sapie- 
żyńskich cieszy się ogromną f rek wen 
cją. Codziennie przez sehronisko prze 
suwa się od 100 do 200 narciarzy.

W schronisku jest miły sportowy 
nastrój. Wieczorami prz t dźwiękach 
muzyki odby wają się tańce.

Zaznaczyć trzeba, iż w schronisku 
koncentru je  się faktycznie całe życie 
narciarskie. Ze schroniska rozpoczy­
nają  się t w schronisku kończą się 
najrozmaitsze wycieczki, bądź też t re ­
ningi narciarskie.

W  najbliższą niedzielę Ośrodek 
projektuje zorganizowanie wycieczki

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

r i  i  n  i  *

istniejąca od roku 1909 I działająca na całym obszarze Rzeczpospolite]. 

m i i  as * daje całkowitą pewność zwrotu w kładów  
( I  I I  i  i i  I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
l l  l i  I  ( i  z u ż y tk o w u je  w k ła d y  z w ie lk ą  k o rzy śc ią  d la  in te -  

W e  1 1  K i l  f l  r e s ó w  k ra ju ,  g d y ż  w s p ie r a  k r e d y te m  najlicz- 
n ie js z ą  r z e s z ę  w y tw ó r c ó w  — d r o b n y c h  ro ln ików , 
a  t e m s a m e m  łag o d z i  s k u tk i  k ry z y s u  ro ln ic z e g o

SKŁADAJAC s w e  o s z c z ę d n o ś c i  w  c e n t r a l n e j  KASIE
O T R Z Y M U J E M Y  N I E T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  S IE B IE .
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  1 S P R A W I E  P U B L I C Z N E J .

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

turystycznej z Bołtupiu przez Jerozo 
limkę, Trynopol, W ołokumpię do 
Schroniska na  Rowach. Wycieczka 
w vrusz\ do Bołtupia autobusami. Za 
pisy do 12 b. m. przyjmuje Ośrodek 
\VF. Oplata nie więcej 1 złotego. Od 
jazd y, niedzielę o godz 8 rano.

SKLAI) POLSKI NA MECZ 
ZE SZWECJĄ.

W  najbliższą niedzielę w Sztokhci 
mie odbędzie się mecz bokserski P o l­
ska —  Szwecja.

Polska wystąpi w następującym  
składzie:

Jarząbek, Rogalski, Kajnar, Sipiń 
ski, G arncarek. Majchrzycki, Przybył 
ski i Piłat.

Jak  widzimy z powyższego sk ła­
du Polskę reprezentow ać będzie sze­
reg m łodych pięściarzy. Polska ma 
poważne szanse i mecz powinien za ­
kończyć się naszem zwycięstwem.

LOREK TRENUJE.
Treningi grupy  reprezentacyjnej 

narciarzy wileńskich trw a ją  w całej 
pełni. Treningi odbywają się codzien 
nie n a  terenie Rowów Sapież) ńskieb. 
Początek treningów o godz. 14

W ilnianie do trenera  odnoszą się 
z całkowitem  zaufaniem, podziwiając 
jego w spania łą  technikę zjazdową i 
b raw urę  narciarską.

P raw dopodobnie  w  najblie-szą nie 
dzielę mieć będziemy jeszcze jeden 
elim inacyjny bieg na  trasie już nieco 
dłuższej bo 12 kim. Do biegu tego s ta ­
ną zapewne wTszyscy najlejisi zawód 
nicy, a i bieg p ań  powinien również 
dojść do skutku, bo jirzecież za dwa 
tygodnie nastąpi w yjazd do Łotwy na 
mecz z Rygą-

Prócz treningów biegowych Lorek

prowmdzt również treningi skoków na 
m ałych, terenow ych skoczniach.
W  najbliższym czasie zawTodntc\ przej 
dą n a  skocznię antokolską.

ZAKOŃCZENIE KURSU 
ŁYŻWIARSKIEGO.

W  piątek  między godz. 16, a 18 zakończu 
uy zostanie na ślizgawce parku  sportowego 
im. Gen. Żeligowskiego kurs ły w iarski z'or 
ganizow anej przez ku ra to rju in  szkolne.

K urs zgrom adził koło 60 łyżw iarzy i w 
całej pełni spełni swoje w ielkie znaczenie 
Uczęstnicy kursu  skorzystali sporo. Teraz 
będą mogli zostać instruk toram i łyżw iarstw a 
w poszczególnych m iastach.

L ekcje prow adzone były przez pp. prof 
Czyżewskiego, inż, Kuleszę i Oleszewskiego.

W śród uczestników  kursu  są^ wielce u ta  
lentow ani sportow cy, którzy zw rócili na sie 
bie p ilną uwagą.

DOCHODZĄCE KURSY NARCIARS 
KIE PAN I PANÓW.

Okc. O środek W  F organizuje kursy  nai 
ciarskie dla pań  i panów  na k tóre  przyjm uje 
zgłoszenia codziennie od godziny 9 — 15 
prócz świąt.

N adto Ośr. W F. kom unikuje, że w Scliro 
nisku N arciarskiem  uruchom iona jest wypo 
życzalnia n a r t i butów  za sp łatą od 50 gr.

WZNOWIENIE TRENINGÓW  
BOKSERSKICH I SZERMIERCZYCH 

W. K. S. „ŚMIGŁY44.
O kr O środek W. F. podaje do wiadomoś 

ci, że po ferjach  św iątecznych trenn ingi juz 
się rozpoczęły dla bokserów  we w torki i piąt 
ki od godz. 17 — 22 i dla szerm ierzy —  w 
poniedziałki, środy, czw artki i p iątk i od go­
dziny 15-ej.

SCHRONISKO NARCIARSKIE
OKR, OŚRODKA W. F. WILNO.
Okręgowy Ośrodek W. F. podaje do wia 

dom ości w szystkim  zw olennikom  turystyki 
Schroniska N arciarskie  w m iejscowościach 
R. Sapieżyńskie, Góry P onarsk ie  (vis - cis ka 
plicy) i we w-si Nowosiołki. Schroniska te są 
zaopatrzone w poczekalnie bezpłatne i go 
rące posiłki, po cenach bardzo niskich.

liwila na jćdną m inutę, w ołając na niego 
dziwnie „Tasyn! Tasyn! o żeby ciebie!" Po 
jest „w schodni" człowieczek. Pót-Turek —- 
jak  mię poinform ow ano.

W  przedpokoju  gwar. Sit-dzi dużo matek, 
legalnych i n iepraw ych dzieci N iektóre 
m ają mile, m łode tw arzyczki i same się ba 
wią dzisiaj jak  dzieci. A dzieci kręcą się 
szczebioczą, w ierzgają, hukają , ale len gwar 
bardzo miły... iPoznaję aż trzy Hale, jedna 
ładniulką Niunię i m iluchną Janeczkę. Oto 
Bronek, w eteran Żłobku, m łodzian, którv 
zbliża się do lat pięciu i przyszedł z p rzed­
szkola. Tu grzeczny Janeczek, k tó ry  siedzi 
koło m am usi i starszej siostrzyczki i nic 
sam nie zje, a w szystko dzieli na trzy cze 
ści. A ltruizm jego w prost zadziwia.

—  To dla mam y, to dla Cesi, a to ja  - 
mówi

Drzewko świeci i błyska zim nemi ognia­
mi, dzieci szaleją z rozkoszy, m atki piją 
kakao  i uśm iechają się. Jedna z członkiń 
Zw. Oli łPr. Kob. opow iada z hum orem  o 
Bożem N arodzeniu, o czarow niku Kryzysie 
i o tem, jak  go św. M ii o fei.l zw alił kijem 
przez łeb. Mówi więcej do matek, a la wdsię 
C7.no publiczność się zaśm iewa, publicznośi 
przeryw a oklaskam i, więc zaim prow izow ana 
mówczyni czuje się dum na, jak  sam W yr­
wie*: Potem  m atki w ybuchają żywiolowem 
„Niocli ży ją nam " na cześć swoich o p ić  
kunek i ten niespodziew any ak t w dzięczno­
ści ciepłym strum ieniem  oblewa serca.

N apraw dę dobry jest Żłobek! Przecież 5ó 
dzieci m a w nim  codzień troskliw ą opieke 
i dozór lekarski. Rośnie to zdrowo, w m i­
łości, syte i pieszczone Może ktoś z czytał 
ków chciałby sprawdzić. Prosim y —  Kałwa 
ry jska 69 '

Byłam też na Pół-koionjach (ul. Sióstr 
Miłosierdzia 201'. Są też pod opieką pani 
Borew-iczowej. 1 arr. znów 75 oDogich dzieci 

‘ze szkół pow szechnych przychodzi na pól 
dnia, żeby dobrze zjeść i pod opieką wy 
śpiewać si.ę i wybawię. Saneczki, narty , śnie­
żki, a w sali śpiewne korow ody —- oto ich 
zajęcia Sporzątku jadły w straszliw y spo 
sób, po trzy razy dobierały. T eraz już się 
„odjadły" i w ystarcza im to, co się im daje 
na  porcję. Zabawmie się z niem i rozm awia

—  Ty kto jesteś?
- Zabowski.

— A imię?
—  Zygmuś! A ten P ie truk  to bije się.
i— A ty nie?
—  Ja  jak  kiedy. A on zawsze.
—  A ty jak  się nazyw asz? — pvtam 

innego.
— A ja zapomniał.
Zygmu£ śm ieje się.
— A niechaj jego. On nazywa się Sobo­

lewski
— A imię tw oje? Może F ran io?  Może' Ja 

nek? Może Staś?
—  A jak  pani zgadnęlu? —  dziwi się n- 

party  Staś Sobolewski.

Mówią, że im dobrze na Półkolonjuch. 
T ylko że ręce ciągle trzeba myć. Ot bieda! 
Ledwie wymył człowiek i znowu myj! S tra 
ta  czasu. Do tej operacji jfcst aż 150 ręczni­
ków i dużo m ydła. Pytałam , czem chcą zo­
stać jak  w yrosną. Chłopcy grem jalnie ze­
chcieli być lotnikam i. Tylko jakiś zdrajca 
chce mioć cukiernię. A dziewczynki bvly 
praktyczniejsze. Krawcowa. F ryzjerka. Den 
tystka. D oktorka. Jedna chce być aż inży­
nierem. A dwie w stąpią do klasztoru. Jc-dnu 
wesoła i jasnow łosa pow iada: bo tam  ci­
cho. A druga chuda i m aleńka mówi z za­
w stydzeniem : „żeby nie .grzeszyć". W tedy 
odzywa się inna, że ona woli zostać a k u ­
szerką. Mnie się robi n ijako, bo kandydat­
ka do tego fachu wygląda na osiem lat. ale 
cały zespół przyjm uje1 ten pom ysł z uzna­
niem. Potem  dziew czynki py tają , kto ja je 
e ttn i i odpow iadam  im w yczerpująco. W te­
dy część kom unikuje, że też m arzy o zaw o­
dzie nauczycielskim  Są to stateczne, bar 
dziej pucułow ate dzicw czątka, trochę ocię­
żale i bez fan tazji w oczach. S tw ierdzam  to 
z ubolewaniem.

Rozstaję się ‘z tam gronem z żalem.
To jest św iat, gdzie czuję się w swoim 

żywiole. Dzieci od la t 7—16
Potem  idę do sąsiedniego budynku, cło 

Bursy Zw. P r. Ob. Kob., prow adzonej p rze / 
p dr. Zofję Świdową. Ale tra fiam  na nieoci 
pow tednią chwilę. Choinka już rozebrana 
w czoraj, a w dom u pusto, bo większość po­
szła na narty . Zostali dw aj „odzieżowcy", 
k tórzy  szyją coś przy oknie, paru  m niej 
chętnych do rozm owy i biedny M:ehaś, bia 
dy i w ycieńczony, k tó ry  chudą ręką  p rzy ­
ciska kom pres na  żołądku. Zawsze, bieduc 
two, chory’ m im o troskliwości. W ięc ,gię p o ­
kręciłam  trochę po sali i po korytarzu , 
stw ierdzając czystość i m iły wygląd w nę­
trza. D owiedziałam  się, że chłopcy prow a­
dzą „kronikę" Bursy, są w dobrych liumo 
rach  i p ragną zagrać ja k ą ś  kom edyjkę w 
swoim zespole. Odwiedzę ich przy sposob 
ności. a  te raz  kończę swoją przechadzkę

E. K. M.

Demonstracja bezrobotnych 
przed lokalem P U. P.-u.
W czoraj przed lokalem  Państwowego 

Erzędu P ośrednictw a Pracy (ul. Subocz 
20-a) m iała m iejsce dem onstrac ja  bezrobo t­
nych w liczbie k ilkuset osób Bezrobotni 
wyłonili z pośród siebie delegację k tó ra  
została p rzy jęta  przez k ierow nika urzędu. 
Postulaty bezrobotnych k ierow nik obiecał 
przedłożyć m iarodajnym  czynnikom . Po po 
w rocie delegacji, bezrobotni w dalszym  c ią ­
gu nie chcieli się rozejść, wobec czego p o ­
licja m usiała wezwać tłum  do opuszczę.iia 
terenów  PUPP. Po k ilkakro tnej in terw encji 
bezrobotni rozeszli się .laogół spokojnie.

Zwinięcie tc bryki broni 
ne Litwie.

Z dobrze poinformowanego zródla dono 
.ją , i i  znajdująca się na Litwie ubr, ka 
amunicji, będąca pod zarządem Niemiec i 
wyrabiająca pociski oraz ciężkie karabiny 
maczynowe dla Niemiec —  zostali zwinięta 
W fabryce tej (mieściła się w ju  turkjy  
będzie urządzona wytwórnia ebtmtkaUj.

Litwa pozbywa się niemiec­
kich oficerów.

Z litewskich kól wojskowych donoszą, 
iż z Departamentu Obrony Krajowej w Ko­
wnie usunięto kilku instruktorów-oficerów  
niemieckich, którzy przy sztabie pełnili funk 
eje doradców-speców w sprawach wujskowo- 
teehnieznych. Usunięto również z Ollty bś 
kierowniku kontr-wywiadu leitenuutu l!u  
szoffa, który opuścił Litwę- ł
Ufortyfikowanie pogranicza 

litewsko - pruskiego.
Donoszą, iż na granicy litew sko-pruskiej 

w okolicach W ierzbołow a prow adzone są 
pom iury i są zwożone m aterja ły  betonowo- 
żelazne dla budowy przyszłych fortów  
W zdłuż granicy przeprow adzona jest kolej 
w ąskotorowa.

Giełda zbołcwo-towarowa 
I Iniarska w Wilnie
z dnia 9 stycznia J93-t roku.

Za 100 kg pary te t W ilno.
Ceny tranzakcyjne; Żyto i stand. 14,10 — 

14,16. Mąka pszenna 4/Ó A luks. 35— 35,Ml 
żytnia 55°/o 25,50, żytnia 65°/* 20,50 żytnia 
razow a 18,50.

Ceny o rjen tacy jne: Zyto I stand 10- -
16,25. Pszenica zbierana 20,75—01,25. Jęcz 
m ień nakaszę zbierany 14,30. Owies stand 
14—14,50. Owies zadeszczony 13— 13,25 Mą 
ka pszenna 4/0 A luks. oó—456, żytnia sitko 
wa 17 — 17,50 O tręby żytnie 10 — 10,7ó, 
pszenne grube 12 — 12.50 pszenne cienkie 
11 — 11,50, jęczm ienne 9 — 9,25. Siemię Im a 
ne 90 proc. 35,50 -— 35,75.

Za 1000 kg f-co zał : Len trzepan i wo- 
łożyński 1179,92" — 1212,39.

| Teatr muzyczny „LUTNłA“
j Dziś —  Rewja świąteczną

| TO OLA WAS WSZYSTKO!
f  P o c z ą t e k  o g 8.15 w. C e n y  z n i ż o n e

| W e wtorek 16 b. m.

ł  -wieczórH a n k i O r d o n ó w n y

R A D I O
WILNO.

ŚRODA, dnia 10 stycznia t.
7,00: Czas. G im nastyka. Muzyka. Dzieii. 

por. Muzyka. Chwilka gosp. dom 11.40: Prze­
gląd prasy. 11.50: Lekka m uzyka organow a 
(płyty). 11.57: Czas. 12.05 Muzyka pupular 
na (płyty), 12.30: Kom. meteor. 12.33: Metod 
je straussow skie (płyty). 12.55: Dzień, p o ł 
15.10: P ro g ram  dzienny. 15.15: Rozmaitości. 
1-5.25. W iad. o eksporcie. 15.30: Giełda roln 
15.40: Recital fortep. i 6.iQ Audycja de. dzie 
ci. 16.40: „Psychologiczne podstaw y nowych 
program ów  szkolnych" — odczyt. 16.65: Kon 
cert chóru. 17.20: Recital wiolonczelowy
17.50: P rogram  na czw artek i rozm 13.00: 
„P indar"  odczyt. 18.20: Audycja wesoła. 19.00 
P rzegląd litewski. 19.15: Godz. ode. pow. 
19,25: „B ohaterow ie C onrada" —  telj. 19.40: 
Dzień, wiecz 20.00: Godzina zyczeń (płyty' 
Sport. 19.43: Wit. kom. sportow y. 1947:
21.00: „M arm urow a elegja" —  felj. 21.ló : R<, 
cital skrzypcowy. 22.00: „Poezja społeczna' 
recytacja. 22.20: M uyka tan. 23.00: Kom. me 
teor 23.05: Muzyka tan.

CZWARTEK, dnia 11 stycznia 1934 roku.
7.00: Czas, G im nastyka; Muzyka, Dzlen. 

por., Muzyka Chwilka gosp. dom  11.40 
P rzegląd prasy; 11.50: Utwory Zellera (pły­
ty); 1157: Czas; 12.05: D tw ory popularne 
(płyty); 12.30: Koro- m eteor.; 12.33 P ieśni 
Niewiadomskiego (płyty); 13.05: Dzień, poł.'. 
13.10: Frogr- dzień.; 15.15: Rozm aitości;
15.25 W iad o eksporcie; 15.30: Giełda roln , 
15.40. K oncert; 16.10: Słuchowisko dla dz:e 
ci. 16.40: „U kładanie jadłospisów " odczyt, 
16.55 Recital śpiewaczy; 17.15: Utwory for 
tepianow e; 17.50: Progr. na p iątek i rozm .; 
18.0O: „U przem ysłow ienie Po lsk i1' odczyt; 
18.20: Słuchowisko. 19 00: „Skrzynna pocz­
tow a Nr. 278 ; 19.20: R ezerw a; 19.25 Od­
czyt ak tualny ; 19.40: Kom. śniegowy; 19.45. 
Wil. koni. sport.; 19.47- Dzień, wiecz. 20 Ou 
M uzyka lekka; 21.00: „D ram at krozańsk i" 
odczyt; 21.15: D c. m uzyki lekkiej; 22.00 
„Czy św iat istn ieje sam z siebie" felj. 22.15 
Muzyka lekka; 23.00: Kom. m eteor. 23.05: 
K oncert sym foniczny (płyty).

Loterje i miłość.

—  Od czasu, kiedy nabyłem losy loter ii 
państwowej, dręczy mnie wątpliwość kogo 
ty w łaściwie kochasz, losy czy mnU ?



K U R J E R W I L E Ń S K I Nr.  8 (281)8 )

Dli*: A gaton- W ilhelma 
jutro: Honoiaty i Hyg.na

Wi .łońe. — 7 ID. i]
Zttckód . — 4sa. 12

8 p ,itrz ,ian l«  ZaKlgdu Mataerslagj! U.3.B. 
m W hnił z dnia 9/1 —  IS34 raku

( lśnienie 7G4 
T em peratu ra  średnia — 1 
T em peratu ra  najw yższa 0 
T em peratu ra  najn iższa — 4 
Opad 0,1 
W iatr pld.
Tend. — zniżka 
Uwagi: pochm urno śnieg.

Pexewtdywi»Łiy przebieg pogody w dn. 
dzisiejszym 10 styeznla według PIM
Przew ażnie pochm urno i mglisto. Miei i- 

cam i opady. Lekki mróz. U m iarkow ane win 
try  południow o zachodnie.

D Y 2 U BY A P T E K .
Dziś w nocy dyżuru ją  nar jpujące aptek 
Paka — A nłokolaką 54 Siekierżyńskiego 

— Zarzecze 20, Sokołowskiego — Tyzenhau 
ro w lla  róg Targow ej, Szantyru — Legjono 
va Zaslawskiego —  Nowogródzka, Za ją" z 
ko wg kiego — W itóidow a.

O raz Rostkow skiego (Kalwary jska 31), W t 
sockiego ("Wielka 3), F rtim kina (Niemiecka 
23}', Augustow skiej Stefańska róg Kijow skiej

OSOBISTA
—- Pik. Stachiewicz opuścił Wilno. Oneg- 

daj w ieczorem opuścił W dno dow ódca pi" 
choty  dyw izyjnej płk. Stachiewicz, żegnany 
na dw orcu przez korpus oficerski garnizonu 
wiłeństtiego z gen. Skw arczyńskim  na czele 
(władze cyw ilne reprezentow ał s ta rcsta  gro 
dzki Kowalski) Płk. Stachiewicz wyjechał 
do Częstochowy, gdzie obejm uje dowodziwo 
7 dyw izji piechoty.

M IEJSK\
—  Kredyty aa przebudowę dużych mlesz 

kań u l maie. Komitet Rozbudowy ih. W ilna 
wszczął sta ran ia  o przydział kredytów na 
przebudow ę dużych m ieszkań na małe, no 
wocześnie urządzone. W spraw ie tej miedzy 
przedstaw icielam i Kom itetu i dyrekeji Ban­
ku  G ospodarstw a Krajowego odbyła się o- 
sta tn io  n ieoficjalna konferencja. Jak  można 
w nioskow ać — postu laty  K om itetu Rozbu 
dowy, zdążające do zaspokojenia is tn ie ją ­
cego jeszcze w W ilnie popytu na m ałe m \  
szk an ia .' znajda odpow iednie zrozum ienie 
w śród czynników  m iarodajnych  i w związku 
z tem należy się spodziewać że na cel feu 
zostaną przeznaczone odpow iednie kredyty

GOSPODARCZA 
— \o « t*  zam ówienia zagranicy 

na rękawiczki wileńskie. Miejscowe 
fabryki otrzymały zamówienie na kil 
ka tysięcy par rękawiczek wiosen 
nych dla Rumunji, Miglji i państw  
bałtyckich.

T ransporty  nu u ją byt w .s ian e  <lo 
,1-go m arca  r. b.

LŁ.
ZL ZIWĄZKOYY I STOWARZYSZEŃ

—  Zebranie kupców'. Biuro StowarzĄs/c 
nia Kupców i Przem ysłow ców  C hrześcijan 
w W ilnie ul. Uakczta 11 podaje do w iado­
m ości, że we czw artek dnia 1 i stycznia r. b. 
o godz 20-ej (8 wiecz) odbędzie się zebrji 
nie inform acyjne dia w szystkich , uprów 
m. W ilna w spraw ie przenieldunków praco 
wników  w Kasie Chorych,

ZEBRa M A i o d c z y t y
— Leon Ponilrowski na dzisiejszej Sru 

dzie Literackiej wygłosi refera t na tem at
.„N asza współczesność literacka". Znakom i­
ty krytyk, reduktor tygodnika ...Pion , wy 
dal ostatn io  dwie podstawow e prace: „W alu.i 
o nowy realizm " i „Nowa lite ra tu ra  w n o ­
wej Polsce", w których dał w szechstronny 
obraz literackich piądów  współczesnych w 
Polsce. R eferat dzisiejszy zapow iada się c ie­
kaw ie, jako m ater jat do zapow iedzianej dy 
skusji.

W stęp m ają członkowie, sym patycy i go 
ście. Początek o godz. 20.30 w lokalu Zwią 
zku L iteratów  O strobram sku 9.

— Akademickie Kolo Muzyczne. Podaje 
się do w iadom ości członków  A. K. M„ że 
w niedzielę dn. 14 b. ni- o godz. 12-ej w 
O gnisku A kadem itkiem  (ul. Wii lka 24) od 
będzie się p rona orkiestry. Prosimy o pu n k ­
tualne przybycie

Poszukujem y gracza na altówce, inslru 
m ent mam y wolny

— Wykłady antroprozoflezne p. tl. Poz- 
zo, współpracownik Goetneanum  (Dornai ł», 
Szw ajcaijai wygłosi na zaproszenie Koła An 
iropozoficznego szereg odczytów, (w języka 
rosyjską w k tórych poruszy zagadnienia kul 
tu ry  współczesnej w ośw ietleniu wiedzy du

m

NI K H
chowej Pierwszy /. nich p. t. ...Moralne pod­
stawy życia" (M oralnyja predposyłki żiźnU 
odbędzie się w piątek 12 hm. w sali Stow 
Techników  (W ileńska 33) o godzinie 6 po 
poi. W stęp od 30 gr. — 1 zł.

ROŻNE.
Podziękowanie. Z arząd Świetlicy im. 

M arji Curie-Skłodow skiej Związku Pracy 
Obyw ati lskiej Kobiet w W ilnie sk łada seż- 
deezne podziękow anie Panom : Stanisław ow i 
Juchniew iczow i A ntoniem u S.einaszce, Stu 
nisław owi G ierulskiem u za pomoc przy t: 
rządzeniu „Jasełk i" , oraz tanecznego w ie­
czoru św ietlicowego w dniu 6 stycznia b r

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Muzyczny „Lutnia". Rewja ,To 

dla Wias wszystko". Dziś w dalszym  ciągu, 
barw ne widow isko rew jow e „To dla W as 
wszystko", sk ładające się z wesołych ske 
czów- najnow szych piosenek, efektow nych 
baletów  i rewellersów w w ykonaniu  wszysi 
kich artystów  oraz zespołów chóralnych i J»a 
łetowycli. D yrygują kapelm istrze: M Ko 
chanow ski i A. W iliński. O praw a sceniczne' 
J. Ciesielskiego. Reżyserja M T atrzańskiego 
i K. W yrw iez-W ichrow skiego. Zniżki ważno 
Ceny m iejsc zniżone.

—  Przedstawienie propagandowe „Targ 
aa dziewczęta" w „Lutni”. Piątkow e przed 
staw ienie przeznaczone dla najszerszych 
w arstw  publiczności wypełni m eiodyjua ope 
retku Jacobi „Targ na dziew częta" w prem 
jerowej obsadzie. Ceny propagandow e.

— Vś leezór H. Ordonów ny w „Lutni". 
Zapowiedz występu 11. O rdonówny wy w o 
lała w W ilnie ogólne zain teresow anie Zim 
kom ita p ieśn iarka czarow ać będzie słuchacze 
w ykonaniem  całkow icie now7ego program u 
W  W arszaw ie i Krakowie H O rdonównu 
odniosła trn im  praw dziw y i zdobyła ielki 
sukces artystyczny. Bilety ju żśą do nabycia 
w kasie tea tru  „L utn ia". .

— Zniżki do Teatru „Lutnia”. Adini ii 
slracja  T eatru  „L utn ia", zatnienia legitymu 
cje zniżkowe na nowe, upraw niające do ku 
rzystania z ulg biletow ych w ll-gim  kwa,' 
lale sezonu teatralnego.

— Poranek dla dzieci i młodzieży w ,Lu 
tni". W  najbliższą niedzielę o godz. lż.Jń 
pow tórzenie św iątecznej baśni z muzyką 
tańcam i p. I. „Dziadzio P iern ik  i Babcm 
Bakal,ja" cieszącej się stale dużem pow odze­
niem Po ak rie  II im artyści rozdadzą sto I 
kie upom inki z firm y A Połoński. Ceny od 
25 gr

— Teatr Aliejski Pohulanka. Dziś, środa 
10.t u godz. 8-ej w. T eatr na Pohulance duje 
św ietną kom edję angielską „K obieta i szm a­
ragd" ił. Jonkins‘a, w przekładzie J. Za 
w iszi-K rasuckiej, w reżyserji W. Czenge- 
rcgo Komedja ta  pełna hum oru, obfitu je w 
sensacyjni mom enty zaginięcia szm aragdu, 
uft tle k tórych  rodzi się uczucie miłości. 
D ekoracje — W M akojnika.

— Teatr-Kino Rozmaitości. Dziś, środa 
10.1 ipocz. seansu o godz. A-ej1 sensacyjny 
film Scherlok Holmes —• Cluve Brook w 
roli tytułow ej. Na scenie kgenri" — konie 
dja w 1 akcie.

— Widowisko baletowe Saw iiiy-Dolskiej 
uraz jej uczenie w teatrze „L u tn ia" w sołu

LISTY D O  REDAKCJI
W ielce Szanowny Paule Redaktorze!
W  prasie w ileńskiej ukazała się dn ia  7 1>. 

ni. n o ta tka  p. t. „Prof. B irżyszka a rad jo  w i 
leriskie", donosząca, że w czasie pobytu w 
W ilnie", p io f. Birżyszka odbył konferencję 
z dyrektorem  P R. w W ilnie p. Hulewiczem 
i że „tem atem  rozm ów  były spraw y transm i 
tow ania w iadom ości radjow yeh".

W iadom ość ta  jes t nieścisła Żadnej ko.i 
ferencji nie było, pyta tylko wy mi.ma li 
stów między prof, B irżyszka a niżej podpisu 
nym, k tó re j echo znalazło się w W .leńskiei 
„Skrzynce” radjow'ej.

Spraw a przedstaw ia się następująco. D i. 
27 g rudnia p. K aupas wygłosił przed m ikro  
fonem w ileńskim  ful je ton litew ski, w którem  
opisuje fikcyjne sw oje spotkanie z p ro f Bir 
żyszką, prezesem  Związku W yzw olenia W il­
na, przybyłym  za zgodą naszych władz do 
W ilna. Cały W Ijelon, p rzepojony zrozum ia­
łą iron ją , daw ał wyraz zdum ieniu, że taka 
osobistość jak prof. B irżyszka, prezes jednej 
z najza jad lejszych  organizacyj po lakożer­
czych, korzysta z gościny naszej, by po pi 
wrocie znów patronow ać najbrutaln iejszvm  
napaściom  na „katów " i „Judaszów7 poi 
skich.

Prof. B irżyszka wystosował do m nie dn 
29 g rudnia Ust, w którym  prosi o stw ierdzi 
nie, że żadnego wywiadu nie udzielał. Jedno 
cześnie prelegent antypolski rad ja  kowii ń 
skiego p. R ondom ański wygłosił napastliw e 
przemówi nie na antenie kow ieńskiej, w k*e 
rem pow iedział m. in.: „Gdyby prelegenci 
rozgłośni w ileńskiej byli dżentelm enam i, lo 
przeprosiliby i pdwotuli, a  przynajm niej da 
Liby prof. Birżyszce możność zab ran ia  rów 
nież głosu w rad jo  i wypowiedzenia swego 
zdania. Byłby to czyn rycerski, na  który , jak 
sąazimy,, nie sląć icli będzie".

Spraw ę omówiłem w Skrzynce pocztow ej 
rozgłośni w ileńskiej dn ia  4 stycznia, a do 
prof B irżyszki w ystosowałem  list, k tórego 
zasadnicze ustępy przytaczam :

M erytoryczną odpowiedź na list Pana 
P rofesora wygłosiłem dzisiaj przez radjo . Po 
wiedziałem tam, że treść i form a feljetonn 
p. K aupasa z dnia 27 grudnia nie mogły po 
zostawiać w ątpliwości, iż całe spotkanie i 
cały „w ywiad" w istocie m iejsca nie miały, 
tecź są właśnie tylko feljetonein.

Nawiązując do słów p. Rondom ańskicgo. 
wypowiedzianych przez rad jo  w Kownie w 
związku z tą  spraw ą, niniejszein zapraszam  
Pana P ro feso ra  do naszego m ikrofonu, ce­
lem wypowiedzenia siei na tem at owego fei 
jetonu. Udzielimy Panu Profesorow i chętnie 
5 —-7  m inut, ile sam zechce,

„Odpowiedź swoją w rad jo  zakończyłem  
liastępującem i łow am i: Skoro już Pan Pro 
zes Zw. W yzwoleni;! W ilna zaszczycił mnie 
odręcznym  listem, 'skorzystam  z tego faktu, 
by po spełnieniu Jego prośby prosić o pew 
ną m aią ytzajem nośe: aby Pan P rofesor, go 
powTOcir na L.twę, do Kowna —  zechciał 
przysłuchać się’, co o Polakach, jako  n a ro ­
dzie, mów i się prz„z kowieński m ikrofon, I 
jeżeli w niektórych m om entach poruszy s'ę 
Pańskie poczucie spraw iedliw ości, zechce Pan 
wówczas taki sam, jak do mnie, wystosować 
list do swoich ziomków, list żądający spi o 
stowanm , odw ołaniu, zadośćuczynienia".

Na ten swój list, doręczony pod podań; in 
przcij p ro i. B irzys/kę ,ego w ileńskim  adre 
si m, nie otrzym ałem  do dzisit jszego dnia o,l 
powiedzi.

Witold Hulewicz
D yrektor Program ów  Rozgłośni W ileńskiej. 
W ilno dn. 9 s ły rzn ia  1934 r

S 'anow nv
*

P a n i e

tę 13 stycznia obiecuje być bardzo  interesu 
jącem. W progarm ie pierwszy akt z baletu 
Czajkow skiego „Dziadek do orzechów ". W 
drugiej tańce klasyczne i ludowe. Widów I- 
sko ciekawe zarów no dla dorosłych jak  i dla 
dzieci. Początek o 1 p. p. Bilety od 50 gr.

Poriuiki muzyczne. W ileńska orkies: 
r j  Sym foniczna postanow iła wznowić swoj i 
działalność przez urządzanie Poranków  Sym 
fonicznych z udziałem  solistów  niiejscowyrii 
i zam iejscowycli w celu szerzenia zamiłuwe 
nia do muzyki pow ażnej wSr.id szerokich 
mas publiczności k tó ra  dotychczas nie lńia 
ła możności zaznajom ienia się /  poważne, 
m uzyką.

W ileń .ka  O rk iestra  Sym foniczna niema 
na celu zysków m aterja lnyeh  dlatego posta

Redaktorze!
W związku z oświadczeniem złożonem mi 

przez P. m ecenasa Leona Słonim skiego w 
im ienin O rganizacji S jonistów  - Rew izjoni­
stów i Kolegjum R edakcyjnego gazety „Fri- 
m orgn ‘ oraz ogłoszonem wr N-rze ..K urjera 
W ileńskiego" z dniu 9 stycznia b. r. i w 
N-rzó „F rim orgn" z dn ia  9 stycznia b. r., 
w strzym uję kroki sądowe przeciwko Re 
dakcji „F rim orgn

N atom iast m ając dowody, żfc autorem  i u 
kr\m inow anego  artykułu , który  ukazał s;ę- 
w gazecie „Frim orgn ‘ — zgodnie z ziożo 
nem ośw iadczeniem  — bez w iedzy i pozwo 
lenia O rganizacji Sjom stow  - Rewizjonistów 
i K olegjum R edakcyjnego F rim orgn" jesi 
łfuotn Hart, nauczyciel gimnazjum Chainia 
Epsztejna 1 Izydora Szpajzera wr Wilnie, 
k ieru ję  przeciwko niem u sprawę o zniosła, 
wionie na drogę karno - słidową.

Łączę w yrazy pow ażania
Dr. Adolf Hirsehberg. 

W ilno, dn ia  9 stycznia 1934 roku.

now iia powyższe koncerty urządzać no jak 
najniższyeii cenarii ażci>y w ten sposób u- 
przystępnić .korzystanie z nich. Mając za­
pewniony , poparcie władz, szkolnych i woj- 
sKowyc.h przystąpionno do organizacji pierw 
szego poranku  Symfonicznego dn ia  14 hm . 
na program  którego złożą się produkcje  Wij, 
O rkiestry  .Symfonicznej pod Dyrekcją p 
M ieczysława K ochanowskiego żiudziałem  zna 
kom itego p ianisty  Mieczysława Munza W 
progarm ie utw ory M ozarta (koncert fortepia 
nowy), W agnera „Polonia", Friedem annu 
„R apsouja Słow iańska , D obrzyńskiego F 
legja) i ł. d. P orank i Sym foniczne będą się 
odbywać w sali K onserw atorjum  (ulica Koń 
ska t) o godzinie 12 w poł.

HA WILEŃSKIM BR JKU
KOLACJA rOSTAIA JUŻ OPŁACONA.-
W siwiązku z notatką zamieszczoną we 

wczorajszym numerze „Kurjera" o nieopła­
ceniu rachjnku po zjedzeniu kolacji w „Pa- 
lais de Bance" pizez p. Prawosudowicza 
i p. Pleskaczewskiego, dyrekcja „Palais de 
Dance" w piśmie z du. 9 b. m. stwierdza, 
że rachunek został już uregulowany i do pp. 
Prawosudowiea 1 Ploskaezewsklego obecnie 
żadnych pretensyj już nleuia.

z  p s T A T h iu  u

PdKt śródziemnomorski.
OdbQ<izie on rozmowy z człon- 

kumi rządu brytyjskiego, z k tó rym i o- 
mówi sprnwę projek tow anego pak tu  
śródziemno-morskiego.

LONDYN. (Pat). We wtorek po 
południu przybył do Londynu g reck : 
m inister sp raw  zagranicznych Maxi- 
m  os.

Eugenja Kobylińska.

Z Ł O T E  SCHniTY
P ow icie ta wyszła z drukarni „Znicz* 
i jest już do nabyci* wre wszystkich 

księgarniach wileńskich.
Skład główny w księg. Św. W ojciech* 

Str. 336, cena zł 5 —.

Eciia kaiastroly na kopalni „Nelson1'.
PRAGA. (Pat). Aresztowanie 8 kierowm  

czych funkcjonał juszów kopalń węgla „Nel 
son“ wywołało wielkie wrażenie i jest komen 
towane jako dowód decyzji rządu ukarania 
wlnnyeh z ealą surowością. Wśród areszto­
wanych znajduje się również dyretkor ko­
palni I oecker Śledztwo, prowadzone ener 
glcznie przez władze, stwierdziło brak dosta

tecznego nadzoru nad bezpieczeństwem w 
kopalni, żarząd kopalni wydal dziś komun! 
kat, w którym, wbrew wynikom śledztwa, 
twierdzi, że w kopalnlacn, które mu podle 
gały, warunki bezpieczeństwa były dobre i że 
kopalnią, w której wydarzyła się katastrofa, 
kierowali najlepsi inżynierowie zagłębia. O- 
świadczenie powyższe władze skon/isko

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Miejska

O s t r o b r a m s k a  5

D Z I Ś  c a ł e  W i l n o  p o ś p i e s z y  p o d z i w i a ć  a  ■  B  B M  B  B ■  a  j p f f  I  W

. e n j a i n  CUVE BR0UCK A w  ^ " S f ; E K L 0 L R  H u L M ł S  A
D r e s z c z  n i e z w y k ł y c h  e m o c y j  i f a n t a s t y c z n y c h  p r z y g ó d ,  N A D  P R O G R A M ;  Tygodnik i Betty.

NA SCENIE: A  Ł  M  1  Cl K o m e d j a  w  I a k c i e  g ł o ś n e g o  p i s a r z a  Szolfim Alujchem.
I f  m '* P o c z ą t e k  o g o d z .  4— 6̂ —^8— 10.15. —  S a ła  d o b r z e  o g r x a n »

Jedno z najpopularniejszych kin w i U ń . k i c h  m m _ _ B _  _  ■ . .  ' . śjg /FDDIE
z a p r e z e n t u j e  ju ż  w  n a s t ę p n y m  p r o g r a m i e  fi lm , H I P I l l i p  I r  ^  N  1 1 y i r i / u a L

U l  W i j  L  j |  CAHT0R>

CASINO
DzIS prem]era. S z a m -  C^AUnAl \ U  CT MHDIT7 W r o l .  Doili Dawis, Am dr®
p a ń s k a  k o m e d i a  s p o r t o w a  JflM IłU M L W v  1 •  1 lUflll 1 Ł ReaitllTIC i Jena Dfinslly.
P i ę k n a  i s u b t e l n a  g ra  c z o ł o w y c h  a k t o r ó w .  K r a j o b r a z y  g ó r s k i e  w  S z w a j c a r j i .  E f e k t o w n e  w j a z d y  s a n e c z k o w e  n a  

n a j p i ę k n i e j s z y m  t o r z e  ś w i s t a  i b r a w u r o w a  j a z d a  n a  n a r t a c h  p o  o ś n i e ż o n y c h  z b o c z a c h  St . M o r i t z .
N A D  P R O G R A M :  Najnowsze dodatki dźwiękowe. P o c z ą t e k  » e » n s ó w  o g o d z .  4 - 6 - 8 — 10 15

P A N Rodzice! ( A C  G Ó R A  L O D O W A
źność o b e j r z e n i a  e p o k o w e g o  f i lm u ,  k t ó r y  W 0 mm  
s t w a r z a  s ię  r a z  n a  d z i a z i ę ć  l a t  1 ^ 1  t F l  JUŻ Ostatnie dni 1 Spieszcie 1

HELIOS PROKURATOR ALICJA HORN
JADW IGA SM O SaRSKA  —  SAMBORSKI, Brodniewicz, Loda Halama, Zosia Mirska, Stanisławski i i n n i

D i w i ę k  t e a t r  św ie t ln y

A D R i a

W i e l k a  36

DZ1ŚI N » jn o w « x a  k r e a c j a  w i e l k i e g o  „C*CffipaM Wallace Beery C p ś j f p  n i  D D 7 Y l t ł  *

s t w o r r y ł  n o w e  a r c y d z i e ł o ,  k t ó r e m  z a c h w y c a  i i e  ca«y ś w ia t  p .  t. wCl%' -i» U L D liŁ  1 ™M ( u l u l U f  

M o u u m e n ta ln )  d r a m a t  i c i c  l u d z k i c h  W  ro i .  gł .:  Wallące Beery, Karbu Marley i Ricardo CurtGZ.
N A D  P R O G R A M ;  N a jw ię k  I Z «  p o i . k i e  d ź w ig -  1  | | S f  ■  A f l . i n n s i  T r a g .  u w i e d ź ,  d z i e w c z ą t .  W  ro i .  t y t u ł o w .  
k o w e  a r c y d z i e ł o  r e i .  M .  W a s z y ń a k i e g o  p .  t ,  UłtlCUfcIUllu Malicka, StępuWSkl, AnkwiCZ i SaWaiC

M A Z U R A doskonałe — podst*wowo 
wyucza tańczyć s z k o ł a

W ANDY JASSÓW NY —  Mickiewicza dl —  front
14 b m. początek lekcyj kompletu.

Tanio — szybko — dokładnie. Gwarancja wyuczenia

D l a t e g o
t e ż

nigdy nie 
pudrują sią 
publicznie

Żaden mężczyzna nis łub? ądy kobieta ciągle 
puaruje nos. Leoz wiele dziewcząt sądzi, że 
cierna innego sposobu uniknięcia nołysku  
i świecenia sią skóry. — Ja zas doszłam du 
wniosku, ze, yny dobry puder do twarzy jest 
zmieszany z Pianką Kremową, jak to ma 
miejsce w znakomitym paryskim Pudrze To- 
kalofi na Pianco Kremowej, trzyma się on 
cały dzień pomimo wiatru i deszczu łpb nr- 
wet tańca w dusznej saii balowej. Pia-ica 
Kremowa w Pudrze Tokalon. czyniąc puder 
przylegającym, przyczynia się jed noczen ie  
<10 tego, że działa on wrzmacniaj„co na skórę, 
pobudzając tkank’ oraz n'gdy nie zamykając 
por. Teraz posiadam delikatna., jasną, gładką 
cerę, która jest przedmiotem zazdrości kobiet 
i podziwu mężczyzn. Ten, który niedawno 
prosił o inoją rękę mówi, że przedewszyst- 
kiem zwróci' uwagę na moją śliczną cerę i płeć.

O G Ł O S Z E N I E .
U bezp i»C 7aln ' i S p o S c z n a  w  W iln ie  (b. K a s a  C h o ry c h )  n in ie j-  

s z e m  p o w ia d a m ia ,  że w z w ią z k u  z o b w ie a z c z e n ie m  z d n ia  6.1. r. b, 
o p r z e m e ld o w a n iu ,  z g ło sz e n iu  p ra c o w n ik ó w  i z a k ła d ó w  p ra c y ,  z o ­
stały u r u c h o m io n e  d o  d n ia  15.1. r. b. d o d a tk o w e  p u n k ty  pzzy jfnp-  
w a n ia  z g ło sz e ń ,  a  m ia n o w :cie:

1) p rzy  ui. W . P o h u la n k a  18 ( a m b u la to r ju m  d e n ty s ty c z n e ) ,
2) „ „ K a lw a r y j s k i :] 29 (p r z y c h o d n ia  b. K a sy  C h o ry c h ) -
Z g ło s z e n ia  w  p o w y ż s z y c h  p u n k ta c h  b ę d ą  przy :m o w a n e  w go  ­

d z in a c h  u r z ę d o w y c h  o d  godz .  8 ej do 15-ej,
3) w C en tra l i  U b c z p ie c z a ln i  ( Z a w a ln a  6) p r z y jm o w a n ie  z g ło ­

s z e ń  o d b y w a ć  się b ę d z ie  b e z  p rz e rw y  od  godz .  8-e j d o  16 t j .
P r a c o d a w c y ,  k tó rzy  n ie  z g ło sz ą  w  p r z e p i s a n y m  tern? n?e — 

p o d le g a ją  w  m yśl art.  269 ust.  z dn . 28 III. 1933 r. o u b e z p ie c z e n iu  
.p o le c z n e m ,  k a r z e  g rz y w n y  d o  500 zł.

W ilno , d n ia  9 s ty c z n ia  l q 34 r.
J. Graaowskil Kątk.owski

D y r e k to r  K o m isa rz

O yzyjm e
sp r z e d a m  ziraz b tanio

aparat
z dynamo do w yśm ieili- 
nia filmów propagando­
wych (ręczny) marki „Pa- 
tefeka*. D owiedzieć się 
ulica M ickiewicza 22—28 
w godz. od 10 r. do 3p p .

DTum śBtkc
skereby skórne, wen» 
ryo»n« 1 moezopłciowi

W ileńska  3 ul set
'od godi. 8—I 1 4—*

Akuszerka
Śiiiiałowska

przeprowadziła slq
■ ■ di. O-zetikowei 5—S, 

(róg M itkiew icia) 
t .K ii. ( .b in e t  lo t m t t j f t  
»>, u i m  im uiic tl i ,  br« 
dewki, karxa'k) i

Dr. Janina
Piotrowicz-
Jurczenkowa
O rd y n a t o r  s z p it a la  Sawioz

Choroby skórne, 
weneryczne, kobiece.
ul. Wileńska 34

Pnyjm uje od z. 5—7 w.

Sprzedaie się
40 dziesięcin ziemi, z te­
go 20 dz. 1 kategorji, 12 
dz. śarednifcj, zńś 8 dz. la ­
su liścia-sfo-iglastego. Za­
budow anie: dom mieszkał 
ny, stodoła i clilew n o ­
wy. Mifcjcowo.ść jest o k rą ­
żona jeziorem  z dwóch 
stron, a od St. Podbrodzie 
lasem. Dowiedzieć się w 
A dm inistracji „K urjera 

Wileńskiego'*

WykW. zecer zna język 
franc. i angielski) poszuk. 
posady. Ofer.: Brz<-ć n/B. 
Dąbrowskiego 15. W alew­

ski

Instytut Piękność?
Oddział Paryakiej3 (-my

„KEYA‘
uł. Mickiewicza Nr. MW 

telefon 6-57
przyj, od godz. 11-ej d©<- 

1-ej po południu. 
Odmładzanie twarzy. L e­
czenie w szelkich wad cery 

Masaż i Elektryzacja.

Sam nie wiesz, kiedy
najbardziej męczący i u- 
porczywy kaszel znika bes  
śladu po zażyciu znako*^ 
mitych Granulek Wł. Ru- 
• ayana, wyr. fabr, chem.- 
farmac. ,A p , Kowalski** 
w Warszawie Żądać we 
wszystk. aptekach i skła­

dach aptecznych.

Do wynajęcia

Duży Garaż
8 X 8 * / ,  m t r . ,  m o ż e  b y ć  

i składem na towary. 
A d r e s :  U l .  fc a rZ P C Z e  rófc 

P o p i - w s i  ie h r .  7 .
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WIELKI PAND0LFG
Prziklad dutcry70wany J. Sulkowskiej.

Najgorszą stroną spokojnych, .-.entymenhihiych 
kobiet jak Kiara, jest ich jednostronność. P rzypisu ją 
one ludziom niskie pobudki z bezlitosną nieugiętością, 
wynika jącą z b rak u  zrozumienia, ale jednocześnie p o t ­
rafią  w ynajdyw ać słabe strony i w bijać w nie szpilki 
/  sadystyczną radością

Pola poszła do pokoju  przyjaciółki, siedzącej już 
nad sam otnym  posiłkiem.

I czucia jej wyładow ały  się w potoku słów :
—  Jak  ty możesz oskarżać runie o takie haniebno 

rzftczy ?
■Panciołfo nie daw ał im popros tu  żyć... Lo m n ie  

obchodzą jego żebra? Nie jestem sentym entalna  żeln 
się tak łatwo w z ru s vm- Przez te ostatnie dwa miesiące 
czułam się jak ścigana zwierzyna... To m usiało się 
skończyć... Spencer kocha mnie od lat... Tak> wybił 
ny człowiek Niedługo zostanie am basadorem  Czło 
wiek /  mojej sfery. Nie żaden aw an tu rn ik  w slylu Ca 
sanovy. Stara w łoska  rodzina! Pandolfo  Malatesta 
z Rimini! Gdzie twój zdrów v roz sądek. Klaro?... On 
wyniósł się literalnie z rynsztoka... -Sam mi to powie- ^ 
dział... Jego ojciec »przedawał na ulicach Londynu 
gipsowe figurki Tak.. Rynsztok. Oto jego tradycjo 
rodowe

—  Nie rozumiem, dlaczego to wszystko miałoby 
mu przynosić u jm ę i wpływać na twoją ocenę jego 
osoby —  odparła  tw ardo  lady Demeter.

Poła ruszyła gniewnie ku drzwdom Nawet naj 
dum niejsza  kobieta może stracić panow anie nad sobą.

—  Je.sieś beznadziejna. Zaraziłaś się bol.szewh 
mcm. Niedługo postawisz swoją kandyda tu rę  do par 
lamentu z listy socjalistycznej. Ech!...

ł wyszła
Spencer Babragton spotkał ją u stóp .-whodów. 

W skazując lnonokleni na zegar w hallu, rzekł.
—  Go do minuty. Jesteś cudow ną kobietą.
Pola. jeszcze pod wrażeniem denerwującej roz

mow-y z Klarą, zapytała:
—  Czy grzeczność esf 11 ! obiel aż tak rzadką?
—  Punktua lność  jest grzK-znością królów  od 

powiedział,
V dyplom acja sztuką wykrętów.

—  Jabyn t się tak daleko nić posuwał, moja d ro ­
ga — rzekł

—  A jak  daleko?
—  W  tej c iw il i .  z twoja zgodą, za próg jadalni 
Roześmiała się i przebaczała mu. Nie mógł prze

cięż biedak pokutow ać za-winy Klary
Przeszli przez pusty  salon, granicząc) z salą re 

s tauracyjną W progu stał l 'Iow ^ ze k a  jąć" na panie, 
które pozwoliły m u łaskawi* jadać przy >\voim stole. 
Pola przedstawiła go Babiugtonowi

—  Prz>kro mi doprawdy, panie Grzegorzu, ale 
iadv Denieler nie czuje się d zh  dobrze .. O, nic pow aż­
nego! Skutki kuracji  —  chwilowe osłabienie, kazała  
podać sobie obiad do pokoju  —  a sir Spencer zabiera 
mnie do swego stołu. Jak  się d zh  miewa sir W ik to r1

Młody człowiek roześmiał się /  Idy? idem hum oru 
w łagodnych oczach.

—  Doskonale, proszę pani, ale ranny lew nie na 
leży do najcierpliw szych rekomvalescentów\

Kiedv już usiedli we dwoję przv stole,_ Spencer 
rzekł:

— Jahym  go nazw ał rannym  nosorożcem.

Czy m usimy konieezii.i o nim rozm aw iać1 
zapytała ostro Pola.

Bahington podniósł brw i odruchem  lekkiego zdzi 
wienia. W idział ją w różnych nas tro jach  tragiczna., 
-a r tu jącą .  czułą, ironiczną, rozentuzjazmow ana- sl t- 
nowczą... ale nigdy rozgniewaną.

Ale Polu prędko odzyskała panow anie  nad sobą 
i p rzybra ła  twarz w uśmiach. Zaczęli rozmawdać o Pra 
dze. Obecny am basador miał odejść za trzy miesiące 
Spencer m ia ł  zużyć ten czas na przygotowanie się do 
now<:j pracy i na jak ie  takie opanow anie  języka 
Śmiesznie byłoby, żeby, jako  am basador nie mógł czy 
lać nazw ulic i orjenłow ać sie w aluzjach  prasy lokal 
nej do siebie, czy witać się z miejscową socjetą nie 
w jej języku 1 zresztą, tak ie  rzeczy robią zawsze dobre 
wrażenie i wysławiają  dyplomacie świadeclvvo dob 
rych chęci. Nadto, gdyby się Pola zgodziła, mogliby 
d ę  także pobrać. Zwyczajowy7 urlop byłby, przed za ­
częciem ciężkiej pracy, bardzo pożądany7. *

—- Trzy miesiące wystarczą mi mniej w lecej ną 
uregulowanie interesów nabycie czeskiego akcentu 
i przygotowanie w ypraw y —rzekła Pola

—  Niewątpliwie — odpowiedział. — - Dziękują, 
żeś m i przypom niała .  Dziś miałem na głowie tyle rze­
czy. N aturałn it  Wszystkie twoje toalety7 są bardzo

•piękne, ale będziesz potrzebowała nowych. Wszak 
idzie o prestige Wielkiej Brytanji. O odzyskanie tego, 
cośmy utracili. Może się to w ydawać drobnóstką, ab7 
tak  nie jest. 1 ja  muszę sprawić sobie nowy m undur 
dyplomatyczny.

— I nowego Rolls-Royce a najnowszego modelu
— Lubię mego starego Napiera —  no, nie taki oo 

stary. Ma dopiero trzy lata Cudowna maszyna
—  \le  w oczach Prażan nie miałaby takiego p re ­

stige u jak nowy Rolls — zauważyła Pola.

Przyznał jej rację z calu właściwą sobie pow agą 
i dodał uśm iechając się grzecznie:

Widzisz —  widzisz — jaka mi będziesz p o t ­
rzebna.

Po obiedzi” usiedli na tarasie, w onnym  ciepłą let 
nią nocą, kiedy zjawił iię Uglow7 i rzekł, k łan ia jąc  się. 
przepraszająco

— Przep raszam  pan ią  ale jesUm pod rozkazano. 
Sir W iktor polecił mi zakom unikow ać pani, że byłby 
bardzo wdzięczny, gdyby pani zechciała łaskaw ie za j­
rzeć do niego na pięć m inut Chciałby podziękow ać 
pani za uprzejm ość okazaną pannie Williams

Odmówiła tak uprzejmie, jak  tylko mogła Cglowr 
ektonił się i odszedł.

— Nosorożec ciągle na na? szarżu je —  zauważył 
Spenc.ei Babiugtou.

—  Ja k  to nosoro/.ee — odpow icdziału znużonym  
głosem Pola. Dzień był nieudane — zm arnow any  —  
i wieczór także.

— Bezczelny jegomość —  ciągnął Bahington, —< 
Gdyby ui* v\zgląd na tego miłego chłopca, przesta ł­
bym m u w Lwojem imieniu zupełnie inną odpowiedź 
Ale to jest dżentehnan. O d r m i  widać. Co go może lą- 
czyć-y Pandoifem?

—  O. iluż dżentelmanuw7 pełni dziś funkcje loka-
jów .

Patrzyła na niego /  pod przym rużonych  powiek, 
czekając, żeby zareogow ał na jej cierpki dowcip. Ale 
on po trak tow ał to spostrzeżenie poważnie, z socjolo 
gicznego p u nk tu  widzeuia.

— Spencer —  rzekła — tu gdzieś muszą bvć 
drzwi.

(I), c. n.)
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